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Rocznik XLIV: -- 


»»Czas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, e ile zapas , w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
We Lwowie po 10 e. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9. 


Prenumerata wynosi: 


Prenumerhktę przyjmują: 


Administrącya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- 
para S. A. Krzyżanowskie o, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ea 
gnacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główną tra róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj- 
BE we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryżu wyłącznie p. i r 
105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneber , H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold- 
schmidt % C.), w Frankfurcie n. M. G. L. Daube % 


na oz na kwartał | na 1 miesiąc 
TN | BE ="LERENN" UV "METSTTÓWA DAB 20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct. 
Pocztą w państwie austryackiem . . . . . . . . . 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
= osada kam py PROI iii 28 złr. 7 złr. 3 złr. 
o Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwaje 
i innych państw, należących do związku pocztówego . . 82 złr 8 złr. 3 złr. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od I-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy rekla jne nieo towane nie podlegają opłacie 

nie zwraca się. 


£ Co. W Warszawie przyjmują ogło- 
szenia pp. Reichmar i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopismów nadsyłanyc 
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paciscentom chodzi zatem teraz o to, ażeby spro- 
wadzić konieczną harmonię interesów. Lewica 
miała postanowić, ażeby w razie, gdyby obecne 
konferencye nie doprowadziły do pomyślnego wy- 
niku, przybrać napowrót dawniejsze opozycyjne 
stanowisko wobec rządu.* 

Notujemy powyższą wiadomość Wiener Allg. Ztg 


podjąć kłopotliwych, jak wiadomo, obowiązków, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o opiekowanie się tak 
mało przyjemnemi figurami, jak poddani rosyjscy 
w Bułgaryi. Równocześnie z p. Lanel opuszczają 
Bułgaryę francuscy konsulowie w Ruszczuku, Bar- 
gas i Filipopolu. 

W okręgu wyborczym Waterford w Irlaudyi 


; wnością nie będzie p. Gregrowi wdzięczny za 
Kraków 18 grudnia. taką obronę praw jego, za to, że zeń zrobił 

Kiedy po mowie p. Gregra książę Karol Łazarza wśród ludów monarchii austryackiej, 
Schwarzenberg zapytał, zwrócony do Młodo-|20 Odmówił mu przywiązania do państwa i 
czechów, czy wszyscy, z wyjątkiem Vaszatego,|J980 celów, że go przedstawił wzdychającym 


nam nad uprawnionemi jego dążnościami prze- 
chodzić do porządku dziennego, a byłoby 
błędem głos p. Gregra uważać za wyraz tych 
dążności. 

Potępiając więc bezwzględnie i bez za- 
strzeżeń mowę czeskiego trybuna, nie mo- 


za innem jakiemś połączeniem politycznem. 


zgadzają się na ten krzyk obłędu politycz- 
nego, który podniósł był bohater czeskiek 
Taborów miby imieniem ludu czeskiego — 
z zapytanych nie odezwał się nikt. Nie za- 


niósł się w Izbie p. Vaszaty, ale i jego opu- 
ściła zwykła fantazya i stanowczość. „Odpo- 


tradno doprawdy wiedzieć za jakiem! 


siebie znaleść żadnego punktu oparceią. 


W tym więc kierunku nie należy i nie 
wolno posuwać znaczenia mowy. p. Gregra 


tany, wykl gó 5 „|w głąb, ale trzeba oceniać ją na tej po- 
OR = sspytatie, pod wierzchni, na której pływa, nie mogące dla 


polityeznego, jaki znajdujemy dziś w szpal- 


cznego stworzenia silnej i stałej większości 
dla postawienia zapory czeskim zachciankom. 


znaczenie, jakiego niema, znaczyłoby to ka- 


żemy jednak z niej wyciągnąć tego wniosku 


tach liberalnej prasy niemieckiej: bezzwło- 


Zaaczyłoby to przypisywać mowie Gregra 


z obowiązku dziennikarskiego Bezpośrednio z Wie- 
dnia nie otrzymaliśmy żadnej w tej mierze wia 


niejednokrotnie nie sprawdziły się. Nie wydaje 


w rokowania w sprawie utworzenia stałej wię 
kszości. Dlatego więc powstrzymujemy się na ra 


domeści. Sensacyjne informacye W. Allg. Ztg już 


się nam też rzeczą prawdopodobną, aby właśnie 
w chwili zamknięcia Rady państwa rząd wchodził 


przyjdzie wkrótce do uzupełniającego wyboru, 
przy którym w zwartym szeregu staną znowu do 
walki obie wrogo usposobione frakcye irlandzkie. 
Parnellistowskim kandydatem jest John Redmond; 
antyparnellici postanowili pierwotnie oddać głosy 
nieznanema dotychczas na polu politycznem p. 
Kaeve. popieranemu bardzo gorliwie przez Willia- 
ma O'Briena i Michała Dawitta. Obaj ci przywód- 


wiedź zależy od tego — rzekł on — jaksie|  Stwierdziwsży, że przyczyny tej mowy tkwią 

słowa Gregra pojmuje.“ Głuche milczenie| W radykalnym ruchu młodoczeskim, nie my- 
Młodoczechów i wahanie się p. Vaszatego — |Ślimy też uwalniać stronnictwa tego od od- 

to sąd zabijający Gregra jako przywódcę par-|powiedzialności za nią. Ale to nie powinno 

tyi; jako polityka, zabija go każde prawie|nas powstrzymać od skonstatowania nagiego 

| zdanie jego szalonej mowy. faktu, że nie dalej, jak przed kilku dniami 
| Gdyby się mowę tę uważało za program |klubowy kolega p. Gregra, prof. Massaryk 
| młodoczeski, Staroczesi byliby strasznie po-|w Wodnianach przyjmował w zasadzie ugodę 
| mszczeni. „Nienawiść dla państwa,“ w któ-|Czesko-niemiecką, a tylko żądał w niej zmian 
| rego reprezentacyi się zasiada, tęsknota za|pewnych na korzyść Czechów. Od tego d 
„wydobyciem się z tego związku,* — oto|improwizacyi p. Gregra jakże daleka droga ! 
kwintesencya rozumu politycznego pogromey | Wynika z tego, że o Młodoczechach, jako 
| Staroczechów! I dlatego właśnie należy so- |jednolitem stronnietwie politycznem, a zwła- 
i bie zdać sprawę z właściwego znaczenia mo-|Szcza jako stronnietwie stojącem przy sztan- 
i wy Gregra, należy spojrzeć na właściwe źró- |darze p. Gregra, nawet mowy być nie może. 
dło, z którego wypłynęła. Rzecz to naturalna w zlepku ludzi, skupio- 
Musielibyśmy powtarzać rzeczy, stwierdzone |nch sztucznie pod hasłem owej, przeniesionej 
wielokrotnie na tem miejscu, gdybyśmy chcieli |do polityki, formuły literackiej, o której wy- 
podejmować znów krytykę i kreślić charakte- |żej mówimy. Cóżby zresztą robili Młodoczesi 
rystykę ruchu młodoczeskiego. Wiemy, skąd|w parlamencie austryackim, gdyby wyborcy 
powstał i jak urósł. Radykalne słowa Staro-|ich na prawdę byli zdania Gregra, że między 
czechów w domu, a umiarkowane czyny w par-| Korong a Królestwem czeskiem niema ża- 
lamencie są źródłem jego powstania. Zręczne |dnego uprawnionego pośrednika, że „nikt nie 
pochwycenie pierwszych i zrobienie z nich|ma prawa stawać m'ędzy narodem a królem ?* 


zie od wyrażenia naszych uwag o wątpliwych 
kombinacyach, które podał wymieniony dziennik 
wiedeński. 

Izba włoska obradowała we środę nad tak zwa- 
nem catenaccio (ustawą zatwierdzającą). Podczas 
ostatnich f'ryi parlamentarnych wydany został 
dekret królewski, podwyższający znacznie cła na 
piwo, cukier i snirytualia, a równocześnie podatki 
na odnośne produkcye. Pomnożenie dochodów 
państwowych, jakie ztąd ma wyniknąć; wynosi 
według obliczeń rządowych siedmnaście milionów 
lirów. Chodzi teraz o to, ażeby dekret królewski 
zapomocą przyzwolenia Izby zamienić w ustawę, 
czyli uzyskać zatwierdzenie postępowznia rządu, 
który za wydanie dekretu przyjął na siebie od 
powiedzialność. Posiedzenie środowe rozpoczęło 
się od gwałtownej mowy Imbrianiego przeciwko 
zatwierdzeniu. Podczas mowy Rudiniego, który 
bardzo naturalnie połączył z całą sprawą kwe- 
styę zanfania, przyszło dn nowej wymiany stów 
pomiędzy Rudinim a Crispim, który zawołał, prze- 
rywająe prezydentowi ministrów: „Za często zmu- 
szacie panowie Izbę do manifestowania ufności! 
Nie dotychczas nie zrobiliście, a chescie być cią 
gle chwaleni.* Rudini: „Zarzut ten jest niesła- 
szpy. Chcemy otwartej dyskusyi, a wy unikacie 
otwartej walki.“ Crispi: „To jest doprawdy śmie 
szne! Nigdy nie unikałem walki i nigdy nie knu- 
łem zasadzek, lecz wytrwale zwalczałem wewnę 


cy antyparnellistowskiego odłamu przybyli osobi- 
ście do Waterford, żeby kierować agitacyą. W nie- 
dzielę miało się odbyć pod ich przewodnictwem 
zgromadzenie przedwyborcze; zwolennicy Johna 
Redmonda jednak usiłowali przeszkodzić zgroma- 
dzeniu. Wywiązała się z tego powoda bójka, 
wśród której Dawitt otrzymał silne uderzenie 
w głowę. Fakt ten zmienił sytuacyę o tyle, że 
Dawitt, który dotychczas upornie ofiarowywany 
mandat odrzucał, dał się skłonić do wystąpienia 
ze swoją kandydaturą, mającą niewątpliwie szanse 
powodzenia. Posłem w Waterford był dotychczas 
parnellita Power; John Redmond będzie miał tru- 
dną walkę z popularnością Dawitta. Od czasu, 
jak wpośród stronnictw irlandzkich nastąpiło roz- 
dwojenie, w sześciu miejscowościach rozgrywały 
się walki wyborcze o mandat: w North- Kilkenny, 
Carlow, North-Sligo, Cork, Waterford i North- 
Wexford. Trzy pierwsze mandaty dostały się anty- 
parnellitom, przy trzech drugich utrzymali się 
parnellici. 


zać ludowi czeskiemu pokutować za godne 
potępienia wybryki jednego z jego posłów. 
Byłoby to dowodem wielkiej niesprawiedli- 
wości politycznej. A co do większości, to 
stworzyćby ją mogła mowa Gregra tylko 
wówczas, gdyby na prawdę mogła być nie- 
bezpieczną. Tymczasem same dzienniki wie- 
deńskie przyznają, że „do rewolucji czeskiej 
jeszcze bardzo daleko, a niebezpieczeństwo 
wcale żadne nie grozi.* Ta bezpłodność mowy 
Gregra, to jej najlepsza strona! Nie pozo- 
stanie też z niej nic, jak tylko wrażenie i 
przekonanie, że ludzi tej miary nie bierze 
Się na seryo. 


EZ 


Przegląd polityczny. 


Bnina aa . | 


Rada państwa. 


W ostatnich der ej cy zamieszcza Wiener 
Allg. Ztg co następuje: „W ciągu wczorajszego 
i dzisiejszego dnia (środy i czwartku) odbywały 
się, jak nam donoszą, kilkogodzinne konferencye 
pomiędzy prezydentem ministrów hr. Taaffe z je- 
dnej strony a Drem Plenerem i przywódzcami 


Na wczorajszem posiedzeniu toczyła się w dal- 
szym ciągu dyskusya nad ustawą skarbową. W mo- 
wie, streszczonej wczoraj w telegramach, minister 
skarbu Dr Steinbach skutecznie polemizował 


broni przeciw drugim, to powód jego wzro- 
stu. A więc na wewnątrz plagiat polityczny, 
na zewnątrz konsekwentne przeprowadzenie 
w życiu publicznem słynnej formuły litera- 
ckiej: Tu feras en tout le contraire de ce que 
firent ceux, qui te prócćdżrent. Ta formuła ze- 
prowadziła p. Gregra bardzo, bardzo daleko. 

Jeśli więc chodzi o zbadanie pierwszych przy 
czyn i źródeł tego mihilizmn politycznego, 
który tak jaskrawo wybuchnął w mowie p. 
Gregra — to niewątpliwie szukać ich należy 
w długoletniem, rozkładowem działaniu prądu 
młodoczeskiego, niewątpliwie jemu przypisać 
należy odpowiedzialność za ostatnie konse- 
kwencje, z których sobie z pewnością w po- 
czątkach swych nawet -sprawy zdać nie mógł. 
Jeśli chodzi o przyczyny i źródła! Bo jeśli 
idzie o treść i wyniki praktyczne mowy Gre- 
gra, nie wolno narodu czeskiego, mimo wszel- 
kich górujących w nim dzisiaj prądów, czy- 


Stanowcze oddzielenie p. Gregra i jego 
programu, od ludu czeskiego i jego aspira- 
cyj jest w tej chwili potrzebniejsze, niż kie- 
dykolwiek. „Lud czeski żywi aspiracye, z któ- 
rych niejedno jest zupełaie uprawnione.“ 
Gdyby się nie odsanęło na bok wywodów 
p. Gregra, „zkądżeby się u innych ludów 
monarchii wzięło zaufanie w uprawnienie tych 
aspiracyj?* Te słowa ks. Schwarzenberga 
tłumaczą całą doniosłość, jaką ma Sprowa 
dzenie mowy Gregra do właściwego jej zna 
czenia i wartości politycznej. Tak jest. Dziś 
więcej niż kiedykolwiek należy wystrzegać 
się identyfikowania stronnictwa, a cóż do 
piero pojedynczych jego tenorów politycznych 
z ludem czeskim, arye ich należy uważać za 
popisy parlamentarne, nie zrażająt się nawet 
oklaskami dawanemi przez tłum, słyszący 
tylko dźwięk, a mniej baczący na tekst. 

Bo, jak to już tylekroć podnosiliśmy, gdyby 


nić za nie odpowiedzialnym. Przeciwnie, na-|naród czeski nie posiadał wcale reprezentan- 
ród czeski, jak mówił Dr Steinbach, z pe-|tów w Izbie poselskiej, to jeszcze nie wolno 


NAJ MŁODSI. 


POWIEŚĆ 
przez Adama Krechowieckiego. 


Część pierwsza. 


"OO 


(Ciąg dalszy). 

Mówili, jako od czasu do czasu, raz w rok 
mniej więcej, przyjeżdżał do Semena ze stron da- 
lekich jakiś człowiek nieznany, ten sam, jak się 
domyślano, który Marynę tu przywiózł. Przyjeż- 
dżał, odbywał z Semenem krótką naradę, kryjąc 
się przed kobietą i rychło wyjeżdżał. 

— Przywozi grosz Semenowi — mówiono — 
boć przecie darmo on tej kobiety nie żywi, która 
niewiele robi, a bardzo płacze i tylko dziecko 
swoje pieści. 

Raz wszakże Maryna, dopatrzywszy snać owe 
go nieznanego człowieka, dopadła go, gdy wy- 
jeżdżał w nocy i puściła się za nim w pogoń 
z krzykiem i jękiem. Aż ludzie ze snu obudzeni 
z chat powybiegali. Niejeden byłby chętnie dał 
pomoce niebodze, której widocznie jakaś działa się 
krzywda, ale każdy lękał się zemsty Semena 
Niedarmo krewniak jego podpalaczem go zwał, 
a zdarzyło się też parę razy w Warwarówce, że 
chaty i dobytek tych, którzy mu się narazić 
śmieli, szły z dymem. Patrzano więc tylko na to 
zdaleka, jak Semen, dopędziwszy uciekającą , cią. 
gnął ją napowrót do chaty. 

Kobieta w głos jęczała. ; 

— Oj dolaż moja, dola! oj główko moja bie- 
dna! A zlitujcie się Semenie przez Boga żywego, 
puśćcie mnie do swoich, do ojca! 

Semen wtrącił ją silnie do chaty, drzwi zatrza- 
gnął i już tylko stłumiony odgłos łkania ztamtąd 
dochodził. 

Odtąd Semen jeszcze surowszym był dla Ma- 
rymy, a tak jej pilnował, że z nikim obcym słowa 
zamienić nie mogła. Na wszystkie jej prośby miał 
jednę tylko odpowiedź: 


Mała dziecina Maryny, którą ona Olgą zwała, 
i przybywszy do Warwarówki, na rękach jeszcze 
nosiła , liczyła już rok pewnie dziesiąty, gdy raz 
Semen przywlókł się z pola do chaty ledwie ży- 
wy. Wszedłszy, zatoczył się i padł całym cięża- 
rem na pościel. 

— Zła godzina przyszła... — rzekł do Mary- 
ny. — Zdychać trzeba... 

Dwa dni tak leżał, milcząc. Nie jadł nie, pił 
tylko wodę chciwie i czasem stękuął, a czerniał 
na twarzy jak ziemia. 

Maryna chciała biedz po znachora, albo do pa- 
rocha z pobliskiej wioski, bo w Warwarówce pa- 
rafii nie było, ale Semen zaśmiał się tylko. 

— Weż dziecko — rzekł — i zmykaj w świat, 
a mnie zostaw. Ani mi znachor, ani paroch nie 
pomoże. Żyłem tyle lat sam, jak pies, tak i zgi 
nę. A gdy mi w ocząch bardzo pociemnieje, to 
sobie zaświecę |! 

Maryna wzdrygnąła się. Przerażał ją Semen i 
jego dziwna mowa; tyle lat przecierpiała u niego, 
jak w niewoli, a jednak teraz żal jej się zrobiło 
starca. Usiadła przy nim i chciała wody mu podać. 

Z niezwykłą siłą porwał się Semen z pościeli 

— Idź, kiedy ci mówię, babo uparta! — krzy- 
knął, a Bóg wie, zkąd się wzięła ta moc krzyku 
w rozbitej jego piersi, z której dobywało się zło- 
wrogie charczenie. 

Sięgnął w zanadrze i wyjął podarty, brudny 
pieniądz papierowy, tak zwaną „bumażkę.* 

— Masz! —- dodał, — dziesięć karbowańców na 
drogę. To ci wystarczy, abyś nie zdechła, je- 
śli cię wilki nie zjedzą, albo burłaki nie obra 
bują. — Więcej nie dam, boby ci to nieszczęście 
przyniosło... za mojemi pieniędzmi czarne dja- 
bły chodzą... Idź do swoich, a jeśli do nich 
trafisz, to powiedz im, że Semen jaż w syrej zie- 
mi... przysypany popiołem, jak podpalaczowi 
przystało... z 

Mówił orywanym głosem, jak w gorączce. Ostatnie 
słowa uwięzły mu w krtani, wykrzywił usta i 
upadł na wznak, charcząc. 

Marynę strach zdjął okrutny. Mała Olga cią- 
gnęła ją za spodnieę, płacząc cicho. Oaa jeszcze 
się wabałą. Stała w miejscu, patrząc na Semena 


— Po mojej śmierci pójdziesz, gdzie zechcesz !|i mnąc w dłoni dane pieniądze. 


Ludzie, patrząc na nieszczęśliwą kobietę, ki- 
wali ze współczuciem głowami, wzdychali głębo- 
ko, spoglądając na siebie, ale żadnej nie widzieli 


z: Ano, dola — mówili — gorzka dola, 
Tak mijał dzień po dniu, rok po roku. 


Semen podniósł rękę, ścisnął ją w kułak i nie 
już nie mówiąc, pięścią Marynie pogroził. Nawy- 
kła słuchać groźnego starca kobieta, schyliła gło: 
wę i powoli wyszła z chaty. Na progu odwrócił» 
się mimowolnie i spojrzała raz jeszcze na Se- 
mena. 


Czechów morawskich z drugiej. Konferencye wy- 
mienionych osób miały tym razem o tyle powa- 


żniejszy charakter niż dotychczas, że właśnie nie- 


tecznego wyjaśnienia parlamen$arnej sytuacyi. Le- 


miecko-liberalne stronnietwo je teraz do osta- 


grupach stronnictw opierać ma się rząd w naj- 
bliższym peryodzie sesyi 
przyszłość uniknąć było można podobnie przy- 
krych wypadków, jak te, które dotknęły zarówno 
mivieterynm, jak j lewicę 


niższych kategoryj opodatkowanych. 
lewicy obstaje na konferencyach przy pierwotnem 


żądaniu, żeby klerykalne i feudalne żywioły klubu 


Hohenwarta nie zostały włączone do ewentualnej 
większości. Wydaje się zatem teraz, jak gdyby 
hr. Taafte był skłoonym lewicy, która nie chce 
się zgodzić na wspólne działanie z rzeczonemi 
reakcyjnemi grupami, ustąpić w tem uprawnio- 
nem (?) życzeniu. Tylko tak bowiem można sobie 
wyjaśnić fakt, iż nagle wynurzyła się kombina. 
cya, przyjmująca Czechów morawskich do przy- 
szłej, utworzyć się mającej większości. Ponieważ 
także i oni stawiają pewne warunki, pod któremi 
ewentualnie przystąpiliby do partyi rządowej, kom- 


wiey chodzi o to, aby ustalić Ekwestyę, na jakich 
państwa, ażeby na 
„okazyi obrad nad 


wnioskiem Plenera o ulgach podatkowych dla naj- 
ywódzca 


trzną i zagraniczną politykę pańskich stronników, 
pomiędzy którymi zresztą jest wielu daleko dziel- 
niejszych niż pan. Chcesz się pan z nami zmie- 
rzyć, jesteśmy na rozporządzenie!* — Uchwale- 
nie catenaccia nie podlega wcale wątpliwości. 

W sprawie wydalenia Chadourne'a z gra- 
nie Bułgaryi i zerwania dyplomatycznych sto- 
sunków pomiędzy Francyą a Bałgaryą zabie- 
rają teraz głos dzienniki angielskie. — Organ 
lorda Salisbury'ego, Morning Post, bardzo ostro 
krytykuje postępowan'e rządu francuskiego. Ko- 
respondentów dziennikarskich wydałano już- z. Nie- 
miec, Włoch, Rosyi, a nawet Francyi, i nie obcho- 
dzono się z nimi bynajmniej tak grzecznie i ostro- 
żnie, jak z Chadournem. Bułgarya nie potrzebuje 
wcala usprawiedliwiać się z wydalenia zawadza- 
jącego jej cudzoziemca, skoro przestrzegała go 
przed tem kilkakrotnie. Times lekceważy donio- 
słość wypadku i całą sprawę nazywa barzą 
w szklance wody. P. Lanel nie opuścił jeszcze 
dotychczas Zofii; chodzi bowiem o wiele trudności 
przedstawiającą kwestyę, komu teraz les deux in- 
sćparables Francya i Rosya powierzą reprezenta- 
cyę swoich interesów. P. Lanel zwrócił się z tą 
propozycyą do rządu angielskiego, jest jednak 
rzeczą bardzo niepewną, czy Anglia zechce się 


i odpierał wywody Gregra. 

Przemawiał następnie dep. Romańczuk. Za- 
znacza on, iż parlamentarna sytuacya nie jest je- 
szcze wyjaśnioną i że wiele partyj i klubów nie 
zdecydowało się jeszcze, jakie stanowisko ma za- 
jąć wobec rządu. Większość lewicy, Polaków i 
konserwatywnych równałaby się sojuszowi zwie- 
rząt ssących, ptaków i ryb, które mają ciągnąć 
jeden wóz. Parlament reprezentuje teraz tylko in- 
teresa stronnictw. Akcya rządu ma pewną jedno- 
stronność, stara się głównie o wzmocnienie mo- 
narchii na zewnątrz i o przygotowanie do ewen- - 
tualnej wojny. Mowca wskazuje na subwencyono- 
wanie Lloyda i Towarzystwa żeglugi parowej na 
Dunaju, na apaństwowienie kolei prywatnych i na 
traktaty handlowe. Zapowiedziana przez rząd nie- 
polityczna polityka ekonomiczna przedstawia się 
jako polityczna akcya w interesie polityki zagra- 
nicznej. Cel jest niewątpliwie wielki, ale są jesz- 
cze i inne wielkie cele, a do nich należy zado- 
wolenie ludów. Mowca użala się na ordynacye 
wyborcze rozmaitych krajów, szczególnie zaś Ga- 
licyi, która ma za mało posłów. Naród ruski musi 
być więcej uwzględniony. Chociaż stoi on wiernie 
przy cesarzu i państwie, to jednakże życzenia 
jego pozostają niespełnione. Zaopiekowanie się 


Leżał ciągle na wznak, z oczyma otwartemi 
szeroko, a niespokojną ręką szarpał koszulę na 
piersiach. y 

— Matko przeczysta, zmiłuj się! — szepnęła 
Maryna, przeżegoała się i wyszła z chaty. 

Był to jaż późny wieczór jesienny. Na niebie 
snuły się zwolna ciężkie, jakby ołowiane chmury ; 
wiatr z głośnym chrzęstem poraszał gałęziami 
drzew i miótł suche liście po drodze. Nędzne chaty 
wioski, po obu stronach drogi, w równym szere- 


gu stawiane, niskie lepianki kurne niknęły jaż|ki. Światło to niepewne było i migotliwe, bo dym 


w mroku. Gdzieniegdzie z dachu podnosi się gę- 
sty dym czarny i wił się smugami w powietrzu. 
Smutek rozlany był dokoła, jakieś przygnębiają- 
ce wrażenie wywierała ta cisza wieczorna, wśród 
otaczającej nędzy i pustki. 

Maryna spoglądnęła dokoła i nagłym, rozpaczli- 
wym ruchem chwyciła w objęcia rozpłakane i prze- 
straszone swe dziecię. Ale prócz tego uścisku, 
żadnego słowa pociechy dać mu nie mogła. Czarne 


myśli snuły się jej po głowie sa 

— Gdzie pójdę? — myślała. — Wilki zjedzą, 
albo burłaki zabiją; dobrze mówił Semen. Czy 
ja wiem teraz, gdzie moja rodzina? gdzie 0J- 
ciec, gdzie mąż? Pomarli, albo zapomnieli! Zgi- 
nąć mi sądzono marnie — to zginę, byleby tę 
sierotę ocalić. 

Coraz mocniej przytalała do siebie małą Olgę, 
która przestawszy płakać, uwisła matce na szyji, 

— Chodźmy, mamo, chodźmy do Motrany! — 
szeptała. 

Motra, stara, uboga wieśniaczka, mieszkająca 
w nędznej, walącej się chałupie, niedaleko chaty 
Semena, najwięcej zawsze szczerego współczucia 
okazywała Marynie, a małą Olgę pieściła, jak 
umiała i czem mogła dogadzała dziecku. 

— Chodźmy do Motruny — powtórzyła bez- 
wiednie Maryna, ale stała jeszcze w miejscu, pa- 
trząc łzawemi oczyma na szare, schmurzone nie- 
bo, na dym gęsty, wijący się w powietrzu i na 
migocące już w dali światełka w chatach. 

Nagle po za nią, w stronie chaty Semena, ozwał 
się taki odgłos, jakby kto drzwi chaty z zewnątrz 
zasuwał. Czyż to być mogło, aby ten starzec, 
który przed chwilą konającym się zdawał, zwlókł 
się jeszcze z pościeli, aby drzwi zapierać ? 

Maryna się wzdrygnęła z- przestrachu. 

Ona się zawsze lękała Semena, ale dzisiaj wy- 
dał się on jej szczególnie przerażającym. Konał 
już, a jakaś nieczysta siła nim miotała. Paliła jej 
rękę owa „bumażka”, dana przez niego; brzmiały 
jej w uszach jego słowa, iż za jego pieniądzmi 


czarnę djabły chodzą. Pozbyłaby się chętnie tych 
pieniędzy, ale cóż pocznie bez nich? oprócz tego 
co na sobie, starej ówity i zapaski, nie posiada 
nie, ani ona, ani jej mała. 

Schowała pieniądze w zanadrze, przeżegnała się 
raz jeszcze i gnana nieprzemożonym strachem, pę- 
dem zoo biegła do chaty Motruny, ciągnąc Olgę 
za sobą. - 

U Motruny paliło się w pieca daże ognisko, 
rzucając chwilami blaski na bradne ściany lepian- 


u powały snuł się przejrzystemi smugami. W izbie 
ciemniało. 

— Ha! — rzekła Motra, gdy już Maryna opo- 
wiadać skończyła — macie teraz wolność ! 

— (o mi po wolności, gdy już młodość minęła, 
gdym zmarniałą na szkielet i oczy wypłakała. 
Czy ja wiem, co się u nas dzieje? czy ojciec żyje? 
czy mąż?... 

Motra zpodełba spojrzała na kobietę. Dziwny, 
nieokreślony uśmiech wybiegł na blade usta starej 
i rozpłynął się wśród zmarszczek. Uśmiech ten, 
niemal szyderski, który Maryna dostrzegła , zabo- 
lał ją i powstrzymał słowa. 

— Mąż. . powtórzyła ciszej, i zająknęła się. 

— E co tam! — podchwyciła stara — zawró- 
ciliście sobie głowę tym mężem, który Bóg wie, 
gdzie jest, a przez lat tyle znaku życia nie dawał. 
Na waszem miejscu, jabym była i takiego Mykoły 
nie odrzuciła. Ustatkowałby się, a zawsze chłop, 
to opieka... 

Maryna opuściła głowę na piersi, a łzy stru- 
mieniem popłynęły z jej oczu. Płakała cicho, bez 
łkania. 
|, — Oj, biedna ja biedna, sierota nieszczęśliwa— 
jęknęła wreszcie. 


gęsty, czarny, tłumił je, wił się kłębami wår 
izby, snuł się po ziemi i ścianach i na powale 
się rozócielał, aż wreszcie długiem, wąskiem pa- 
smem uchodził przez otwór w dachu. Gryzący, gę 
sty, chwytał za gardło, wpijał się w oczy i piekł 
je niemiłosiernie. 

Motruna siedziała na ławie przy piecu, skulona. 
Zgrz biała to jaż była starucha. Na głowie miała 
chustkę kraciastą, której barwy t'udno było roze- 
znać, na sobie zaś koszulę, czarną od dymu i bru- 
da i szafirową, połataną spodnicę. Z pod rozchry- 
stanej koszuli wyglądała pierś wyschła, brunatna, 
o wystających kościach. Twarz jej grabemi zmar 
szczkami jak siecią, pokryta, ożywioną była dwoj 


giem oczu błyszczących, przenikliwych. W kości- 
stej ręce, na której żyły, grube jak postronki, wy- 
biegły i stężały, trzymała krótką żerdź osmoloną 
i przegartywała nią w piecu, rozbijając węgle, 
które pryskały iskrami. 

Siedziała wśród tego dymu i iskier, mrucząc 
półgłosem pacierze, podobna raczej do widma, niż 
do żyjącej istoty. 

Powstała żywo, widząc wchodzącą Marynę z córką. 

— A co tam u was? — spytała — bieda? 

— Oj, bieda, matko, bieda! — pożaliła się Ma- 
ryna. — Semen wypędził z chaty w świat boży. 

— A przeklęty! — zawołała stara, grożąc pię 
ścią. — Sniło mi się dzisiejszej nocy, że zdechł, 
a on żyje, skaranie boże! 

Maryna opowiadać zaczęła. 


— No, no, — ozwała się pocieszając ją Mo. 
trana — nie biadaj! Ja cię z chaty nie wygonię. 
Siedź tu z dzieckiem, dopóki zechcesz. Jeść bę- 
dziesz barabolę ze mną i chleb, jaki Bóg da. 
Lada dzień przyjdzie Mykoła, bo go jaż dawno 
tu nie było, to się naradzimy, co robić. 

Maryna milczała. Cóżby pomogło opowiadać 
starej swoje dziwne dzieje? Samej Marynie wy- 
daje się to snem, co przebyła, co było niegdyś 
rzeczywistością bolesną. 

— Dziękuję wam, matko — szepnęła. — Dziś 
pozwólcie przenocować, a jutro... jutro pójdę... 

Stara chciała coś odpowiedzieć, ale słowa za- 
marły jej na ustach. 

Wśród ciemności, jakie ogarnęły wnętrze izby, 
zabłysło nagle światło. Przedarło się przez małe 
Szybki okienka, czerwoną plamą padło na ściany 


Stara z wielkiem słachała zajęciem. Usadowiła 
Marynę, jak mogła najwygodniej wraz z dzieckiem 
i słachała piloie, otwierając szerokie oczy i bez- 
zębne usta. 

Mała Olga przytuliła się do matki. Dym chwy- 
tał ją za gardło, więc kaszlała czasem i ręką 
tarła bolące oczy. Zamknęła je szczelnie, a słu- 
chając żalów matki i wykrzykników Motruny, 
zwolna usypiała, 

Ognisko przygasało, dym rzedniał i już tylko 


lepianki, zamigotało i zgasło. Jeszcze chwila i 
znów to samo, jak błyskawica. Tylko tym razem 
jaskrawiej, silniej odbiło się światło, zarysowało 
się drżącym płomieniem, zadrgało raz, drugi, 
trzeci i rozjaśniło nagle całą izdebkę łuną czer- 
woną. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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CZAS z Soboty 19 Grudnia 1891. 


Rusinami byłoby silniejszą ochroną dla monarchii, 
aniżeli niejedno zarządzenie wojskowe. (Oklaski 
ze strony Rusinów). 

Dep. Menger ubolewa, iż niektórzy mowcy, 
korzystając z nietykalności poselskiej, przema- 
wiają w taki sposób, za który powinniby być kar- 
nie ścigani. W tej mierze potrzebną jest zmiana 
regulaminu izbowego. Mowca przemawia za kon- 
wersją 5% renty, co w połączeniu z ulgami po- 
datkowemi dla niższych kategoryj mogłoby pod 
nieść finansową powagę państwa. Mowca polemi- 
zuje z Gregrem, ale zwraca się także przeciw ks. 
Schwarzenbergowi, twierdząc, iż oświadczył się 
on wprawdzie stanowezo przeciw formie mowy 
Gregra, ale jednak podniósł, iż naród czeski swo- 
ich praw jeszcze nie uzyskał. Mowca omawia u, 
godę czeską, która przynosi Czechom znaczne ko- 
rzyści. Mowa Gregra przesiąknięta jest nienawi- 
ścią ku państwu i ku Niemcom. Niemcy nie będą 
ubolewali, jeśli ugoda nie przyjdzie do skutku. 
Ale Niemcy słowa dotrzymają. Mowca wyraża 
w końcu życzenie wydania ustawy o narodowo- 
ściach; taką ustawą zdobyłby sobie rząd i parla- 
ment niepospolitą zasługę. (Oklaski z lewicy). 

Dep. Herold (jeneralny mowca contra) nie 
zgadza się ze skróconem postępowaniem w dys- 
kusyi budżetowej. Co do mowy Gregra zwraca się 
mówca przeciw patryotycznym scenom oburzenia, 
które powtarzały się, ilekroć wypowiedziano coś 
niemiłego. Jeśli ktoś mówi przeciw trójprzymierzu 
lub traktatom handlowym, lub parę słów o Ca- 
privim, uważanem to jest zaraz za czyn niepa- 
tryotyczny. Także i ks. Schwarzenberg popadł 
w ten błąd. Naród czeski złożył dowody swojej 
 dynastycznej lojalności, ale nie waha się on wy- 
razić otwarcie i bez obłudy swego niezadowole- 
mia. Austryackie państwo jest połączeniem kilku 
krajów dla wspólnej obrony. Do takiego państwa 
nie żywi nienawiści naród czeski. Ale jeśli się 
pojmuje państwo w duchu stronniczym przeciwni- 
ków, jeśli się je pojmuje jako uosobioną niemiecko- 
centralistyczną konstytucyę, wówczas nie spotka 
się ono z miłością i zapałem Słowian w Austryi. 
W Węgrzech każdy, kto zakłada szkołę słowacką, 
uchodzi za wroga państwa. Także i Bismarck miał 
ten zwyczaj nazywania każdego wrogiem państwa, 
kto się z jego zdaniem nie zgadzał. Członkowie 
stronnictwa niemiecko-narodowego mówią często 
o Niemczech wtedy, gdy chodzi o kwestye czysto 
austryackie. Dla mowcy i jego przyjaciół polity- 
cznych jest rzeczą obojętną, co się dzieje w Ber- 
linie. Co do czeskiej elekcyi króla w r. 1526 musi 
być dozwoloną krytyka historyczna, co niema ża- 
dnego związku z lo.alnością i patryotyzmem. Cze- 
ski naród z dziecięcą miłością przywiązany jest 
do czeskiej korony i do prawa państwowego, które 
łączy kraj z dynastyą. Mowca ubolewa, iż dążno- 
ści narodu czeskiego przedstawiono jako niepa- 
tryotyczne. Bez krajów korony czeskiej nie mo 
głaby Austrya istnieć. (Zaprzeczenia ze strony lewi- 
cy). Jeśli prócz Galicyi i Dalmacyi odetniecie jeszcze 
kraje korony czeskiej, cóż wówczas pozostanie ? 
Pozwólcie pozostać Czechom Austryakami według 
ich sposobu, a Austrya wyjdzie na tem dobrze. 
Mowca odrzuca radę ks. Schwarzenberga, aby być 
umiarkowanymi, gdyż Staroczesi przez lat 12 byli 
umiarkowanymi, a zarobili na tem tylko punkta- 
cye agodowe. Czesi nie zgodzą się nigdy na to, 
aby język niemiecki uznano kiedyś państwowym. 
Albo Czechy muszą być podzielone na terytorynm 
niemieckie i czeskie, albo Czechy pozostaną ca- 
łością, a w ostatnim razie musi być według słu- 
szności w całym kraju używany w urzędach ję- 
zyk czeski i niemiecki. To nasze żądanie ma 
także stronę polityczną. Czyż możecie panowie 
wiedzieć, jak się za sto lat uksztaltuje polityczna 
sytuacya? Czyż nie jest możliwem, iż za 100 lat 
właśnie wskutek zamkniętego językowego tery- 
toryum niemieckiego, nie odezwą się podobne 
aspiracye, jak w Szlezwigu i Alzacyi i Lotaryn- 
gi? Czechy są pięknym, wspaniałym, bogatym 
krajem, tam nasza kolebka, z nią związana naj- 
ściśiej nasza historya. Ugoda nie przyniosła po- 
koja i dlatego musi ona znikpąć z porządku 
dziennego. Jak długo rząd od tej ugody nie od- 
stąpi, tak długo stać będziemy względem rządu 
w stanowczej opozycyi. (Haczne oklaski z ław 
młodoczeskich). 

Sprawozdawca dep. Plener zwrócił się prze- 
dewszystkiem przeciw ks. Schwarzenbergowi, któ- 
ry w sprawie ugody nie wystąpił przeciw Gre- 
growi pod względem rzeczowym. A przecież koa- 
serwatywni wielcy właściciele należą do t. zw. 
wiernych ugodzie partyj i byliby moralnie i poli- 
tycznie zobowiązani bronić ugody. Mowea przy- 
pomina dane słowo, nie aby kogoś wprowadzić 
w niemiłą sytuacyę, ale w interesie publicznej 
moralności, która wymaga, aby danego słowa do- 
trzymano. Chodzi tu o reputacyę Austryi, aby 
na raz obranej drodze zdążano do celu. Na 
tem stanowisku stoi dziś rząd. Ale nie jest to 
tylko osobistem i małostkowem zadowoleniem, je- 
li od cząsu do czasu żądamy, aby. to stanowisko 
podnoszono publicznie i wobec przeciwnika ugody, 
gdyż wiem, że wskutek milczenia bardzo łatwo 
wzbudzić się może opinia, iż przejęte zobowiąza- 
zanie nie istnieje w całej pełni. A przeto oświad- 
czam, iż my Niemcy w Czechach trzymamy się 
wytrwale ugody, a jej przeprowadzenia domagać 
się będziemy w interesie reputacyi publicznego 
życia w Austryi. Ta ugoda, wyszła z inicyatywy 
Cesarza i wszystkich patryotów, nie może spełznąć 
na niczem tylko z powodu silnej agitacyi stronni- 
etwa, które chce przyjść do władzy (szmer na 
ławach młodoczeskich). Możecie mnie  zagłu- 
szyć, to fizyczne zwycięstwo nie będzie dla panów 
tradnem w tej sali, ale głosu niemieckiego naro- 
du w Czechach i jego wytrwałych w tej sprawie 
zabiegów nie stłumicie. Wśród narodu niemie- 
ckiego powstało wielkie niezadowolenie z powodu 
powolaego toku prac około rozgraniczenia powia- 
tów. Niemcy w Czechach od tego żądania nie od- 
stąpią i właśnie 'od sposobu jego załatwienia 
uczynią zależnem swe dalsze polityczne stanowi- 


Sprawa drenowania kraju. 


(Wniosek p. Aleksandra Gostkowskiego w sprawie dreno- 

wania kraju na szerszą skalę, przedłożony na posiedzeniu 

„Kkomisyi dla spraw rolniczych* — przy Wydziale krajo- 
wym — dnia 15 grudnia b. r.). 

Kwestya drenowania kraju na szerszą ska- 
lę nie jest kwestyą nową, ale poruszam ją raz 
dlatego, że dotychczas nie jest załatwioną, a dru- 
gi raz dlatego, że doniosłość jej i ważność przez 
większą część naszych rolników nie jest dostate- 
cznie ocenioną. 

Przedewszystkiem zaznaczyć muszę znaczną 
różnicę między drenowaniem łąk lub pól mocza- 
rowatych, takich, które kwalifikują się do hodo- 
wli dzikich kaczek i bekasów, ale żadną miarą 
nie nadają się pod uprawę — a między drenowa- 
niem pól mokrych nie wskutek wody zaskórnej i 
gruntowej, ale pól takich, które wskutek nie- 
przepuszczalności podglebia cierpią na nadmiar 
wody, pochodzącej wyłącznie z opadów atmosfe- 
rycznych. 

Skuteczność drenowania pól pierwszej katego- 
ryi pozna każdy, nawet ten, który niema po- 
jęcia o rolnictwie; skuteczność drenowania pól 
kategoryi drugiej ocenić tylko potrafi rolnik po- 
stępowy, inteligentny i racyonalny. Pola kategoryi 
drugiej, w latach średnio wilgotaych lub suchych, 
wydają plony średnie i dlatego właściciele tako- 
wych nie odczuwają dostatecznej potrzeby dreno- 
wania, niepomni na to, że tożsamo” pole zdr e: 
nowane i traktowane racyonalnie, w latach śre- 
dnio-wilgotnych odrzuci plon znacznie wyż 
szy od pola tej samej jakości niedrenowanego; 
a w latach mokrych jedno i tosamo pole nie- 
drenowane da zysku zero, podczas gdy drenową- 
ne da plon dobry. 

Jeżeli zliczymy w kraju sumę przestrzeni pól i 
łąk kategoryi pierwszej, znajdziemy, że stosunko- 
wo ap jest znaczną; — natomiast suma przestrze- 
ni pól, upośledzonych podglebiem wcale, lub tra- 
dno przepuszczalnem, dobiega blisko do setki mil 
kwadratowych. — We wniosku moim kładę głó- 
wny nacisk na kategoryą drugą, bo pierwsza sa- 
ma mówi za siebie. 

Na udowodnienie skuteczności drenowania na 
polach z pcdglebiem nieprzepuszczalnem, pozwo 
lę sobie przytoczyć dwa przykłady. — W Grodko- 
wiecach, majątku Wgo Stanisława Żeleńskiego, 
w powiecie bocheńskim, przed kilku laty łan, prze- 
znaczony pod ziemniąki, miał być przed. uprawą 
zdrenowany. Deszcze jesienne i wczesna zima, nie 
dozwoliły zdrenować całego łanu i tylko połowa 
została zdrenowaną. Ziemniaki zasadzone zostały 
na łanie całym i obie połowy, tak pod względem 
ilości i jakości nawozu, jakoteż pod względem 
uprawy, zupełnie jednakowo traktowane były. Rok 
był mokry i rezultat okazał się następujący: Na po- 
łowie niedrenowanej ziemniaki wygniły całkiem, tak 
że nawet nasienie się nie wróciło; na polu drenowa- 
nem plon był mały, bo tylko 30 korey na morgu. 
Cena ziemniaków była w tym roku po 3 złr. za 
korzec. Połowa niezdrenowana dała dochodu z e- 
ro — połową drenowana dała dochodu brutto 90 
zł. z jednego morga. Koszta drenowania wynosiły 
na jednym morgu 40 zł, zatem w pierwszym 
roku uprawy kapitał użyty na drenowąnie 
zamortyzował się cały i nadto przyniósł do- 
chodu 50 złr. z morga. 

Przykład drugi. W tych samych Grodkowicach, 
w roku bieżącym, przeciętny plon ziemniaków, 
na polach drenowanych wyniósł 60 korcy z mor- 
ga. Włościanie w Grodkowicach, których łany 
graniczą z łanami dworskiemi i którzy mają ten 
sam gatunek ziemi, co dwór, z tą jedynie różnicą, 
że dwór założył dreny, a oni drenów nie maj 
ci włościanie mieli plony ziemniaków w r. b. o 
5 do 20 korcy z morga. Dwór tym sposobem za 
wdzięcza drenom 40 korey ziemniaków z morga. 
Ziemniaki mają w tej okolicy w r. b. cenę po 4 
złr. za korzec, zatem mórg drenowany przyniósł 
o 160 złr. więcej od morga niedrenowanego. — 
Drenowanie kosztowało na mórg 40 złr., zatem 
już w jednym roku zamortyzowało się 
i przyniosło prócz tego dochodu 120 zł. z morga. 

Przykłady te nie są wyjątkowe i każdy racyo- 
nalny gospodarz znajdzie je całkiem naturalnemi. 

Przykładów takich, w których drenowanie zamor- 
tyzowało się w dwóch, trzech lub kilkunastu la- 
tach, mogę Panom przytaczać całemi masami, 
ale sądzę, że cytowanie ich, wobec przykładów 
powyżej przytoczonych, jest zbyteczne. Najlepszym 
dowodem, że drenowanie jest rzeczą bardzo 1en- 
towną i pożyteczną, jest okoliczność, iż na zacho- 
dzie Europy rządy, opiekujące się więcej rolni- 
ctwem, jak nasz rząd, dawno już drenowanie 
w krajach swych przeprowadziły. Rząd francuski 
już w r. 1856 przeprowadził pożyczkę 100 milio- 
nów franków, przezoaczoną wyłącznie i jedynie 
na drenowanie. W Anglii drenowanie na szerszą 
skalę z pomocą rządu jeszcze dawniej zostało 
rozpoczęte. Rząd pruski i rządy Rzeszy niemie- 
ckiej przystąpiły do drenowania swoich krajów 
później od rządu francuskiego i angielskiego, ale 
obecnie drenowanie w całych Niemczech znajduje 
się w stadyum końcowem, t. j. że tylko resztki 
zostają wylrończane. 

- Zapyta ktoś, dlaczego sprawa tak doniosła i wa 
żna w Austryi, a specyalnie w Galicyi pozostaje 
w uśpieniu? Dlaczego rolnicy galicyjscy wołają 
o regulacyę rzek, a nie myślą wcale o drenowa- 
niu? Czy;u nas wszystkie pola są obdarzone pod- 
glebiem przepuszczalnem i czy drenowanie niema 
u nas żadnej racyi bytu? Nie! tak nie jest. Ga- 
licya zachodnia posiada około 60%, ziemi z pod- 
glebiem nieprzepuszczalnem, a Galicya wschodnia 
około 30%. A dlaczego cisza jest na tem polu? 
Na to pytanie odpowiedzieć można tylko rumień- 
cem wstydu. Wszak Sejm galicyjski w swej prze- 
ważnej większości składa się z rolników większej 
własności; dlaczego w kraju, wyłącznie rolniczym, 
rolnictwo z jego strony tak mało znajduje popar- 
cia? Bo ci rolnicy, którzy zamiłowani są w rol- 


sko. Wobec opozycyi Czechów, z pewnością nie 
leżałoby w interesie rządu, aby znalazł się w po- 
łożeniu, mogącem wywołać konflikt z Niemcami. 
Mowca omawia szczegółowo przedłożenia ugodo 
we i kończy oświadczeniem, iż Niemcy zachowa- 
ją umiarkowaną postać, ale silnie wytrwają przy 
swoich zasadach. (Żywe oklaski z lewicy i na 
galeryi). 

Po mowie Plenera przyjęto ustawę skarbową 
w drugiem czytaniu. Następne, ostatnie przed 
Świętami posiedzenie, odbyło się wczoraj wieczór. 


nietwie, chronią się przed mandatem sejmowym; 
a ci, którzy w rolnictwie nie gustują, przed rol- 
nictwem uciekają do Sejmu *). 

Wiadomo Panom, ile hałasu podnosi Sejm, 
dziennikarstwo i opinia kraju o regulacyę rzek 
galicyjskich, tak, jakby to była piekąca i najwa- 
żniejsza potrzeba kraju i jakby od niej zbawie- 
nie ekonomiczne kraju zależeć miało. Przypatrzmy 
się tej kwestyi bliżej. Ona jest dziś rozdmuchana 
na pozornego olbrzyma, ale mocno zblednie ujęta 
w kleszcze zdrowej krytyki. W Galicyi przestrzeń 


*) Ten zarzut autora uważamy za zupełnie nieu- 
zasadniony, jak wogóle nie ze wszystkimi poglądami 


autora zgodzić się możemy. Mimo to dla ważności 
poruszonej sprawy, ogłaszamy niniejszy artykuł bez 
zmiany. Przyp. Red.), 


ziemi zagrożonej wylewami wskutek braku regu- 
Jacyi rzek wynosi około 1,000.000 morgów. Prze- 
strzeń ziemi, kwalifikującej się do drenowania, wy- 
nosi około 2,000.000 morgów. 

Przestrzeń ziemi podległej wylewowi dzieli się 
na kilka kategoryj. Pierwsza kategorya, są 
to ziemie położone w niezbyt szerokich dolinach 
w górnym biegu rzeki. Doliny te przez regula- 
cyę rzek nigdy od wylewów uchronione nie bę- 
dą, chyba że wały ochronne po obu brzegach 
rzeki będą wzniesione do dwupiętrowej wysokości. 
W Tyrolu po obu brzegach niektórych górskich 
potoków, równolegle z ich biegiem, pobudowano 
wały z murów na cemencie składanych, a wyso- 
kość tego obwałowania dochodziła 2 do 3 metry. 
Woda potoków tego rodzaju wskutek gwałtownych 
spadków niesie ze sobą masę rumowiska, a nie 
mogąc go wskutek obwałowania osadzić w całej 
szerokości doliny, osadziła go w murami ścieśnio 
nem korycie i tym sposobem podniosła dno po- 
toku znacznie po nad poziom doliny. Doszło do 
tego, że potok, który przed cbwałowaniem we 
rznięty był w dolinę, wskutek obwałowania dźwi- 
gnął dno swoję miejscami o 2 metry po nad po- 
ziom doliny. W tem stadyum wysokość murów 
stała się niedostateczną do ochrony doliny przed 
wylewem, woda wezbrana przelewa się wierzchem 
murów w dolinę; w końcu mur uległ parciu wo- 


górskich potoków w górnym ich biegu. Gdzie te- 
raz szukać skutków ochronnych obwałowania — 
gdzie szukać oprocentowania wydanych na obwa- 
łowanie kolosalnych kosztów? — We Włoszech 
rzeka Pad, rzeki w Niderlandach i rzeki półno- 
cnych Niemiec, wskutek obwałowania, dźwignęły 
tak swoje koryta, że dno ich łożyska leży dziś 
wyżej od poziomu gruntów po za wałami. Wsku 
tek tego odprowadzenie wody opadowej z łanów 
po za wałami stało się niemożliwe bez użycia 
bardzo kosztownych pomp i przyrządów. 

Pytam na co, przydały się w tym wypadku 
wały, które w tym stanie rzeczy pogorszyły tyl- 
ko bydro-techniczne stosunki wyżej wspomnianych 
okolie. Jeden z właścicieli majątku, położonego 
nad Wisłą, wydał następujący sąd o obwałowa- 
nia: „Dawniej, gdy wałów nie było, co kilka lat 
Wisła wylewała na moje pola; po kilku dniach 
jednak woda ustąpiła i zazwyczaj nie przyniosła 


pękają, a rozlana po za wałami woda stoi 


zatamowany.* 


wowi. 
Do trzeciej kategoryi zaliczam gruata w dol- 


nym biegu rzeki, które tylko przy najwię- 
kszych wezbraniach podlegają zalewowi. Wezżb- 
rania takie powtarzają się zaledwie co kilka- 
Grunta te 


naście, lob eo kilkadziesiąt lat. 
są żyzne, bo utworzone ze ziemi napływowej. 
Jeżeli te grunta przez lat kilkadziesiąt przyniosły 
znaczny dochód, to mogą z łatwością znieść stra- 


tę, spowódowaną wylewem. Jeżeli ze sumy po- 


wierzchni ziemi, podległej wylewom, a wynosżą 


ziemie pierwszej i trzeciej kategoryi, to su 


morgów. 
Jeżeli umniejszenie wartości 


licznością, że ziemia ta narażona jest na wylewy. 
porównamy z kosztami, połączonemi z regulacyą 


koszta przekopów ną sarpentynach, koszta zabu. 
dowania potoków górskich i koszta zalesienia ich 
brzegów, a w końca doliczymy do tego koszta 
obwałowania rzek, przekonamy się, że koszta re- 
gulacyi rzek dorównają oniemal tej 


rzek i wałami ochronionych, zostanie podniesioną. 


Biorąc następnie pod uwagę, że olbrzymie 


koszta regulacyi rzek tylko w jednej trzeciej 
części pokryte być mogą przez konkurencyę, 


w stosunku do uzyskanych przez nie korzyści i 
że olbrzymie finansowe ofiary kraju i państwa, 
użyta na inwestycye, na podniesienie przemysłu 
i handla, na szkoły i na komunikacyą, większą 
pod względem ekonomicznym przyniosłyby kra- 
jowi korzyść, niż użyte na regulacyę rzek. 

Przeciwnie amelioracya drenowania znajduje 
się w tem korzystnem położeniu, że nie wymaga 
od państwa i kraju ani szeląga ofiary. — Po- 
trzeba do tego tylko ustawy, któraby do- 
puszczała możność uzyskania na tę melioracyę 
taniego kredytu, a kapitały na drenowanie 
z pewnością się znajdą. — Pożyczka, zaciągnięta 
na drenowanie, winaa mieć przywilej pierwszeń- 
stwa hipotecznego przed innemi długami, hipote- 
kę obciążającemi, a to na zasadzie, że drenowa- 
nie podnosi wartość gruntu znacznie wyżej nąd 
ciężar wkładu. Za przykład słażą nam w tym 
wypadku rządy: francuski i pruski. 

Pożyczka ta winna być premiową (loteryjną), 
bo papiery tego rodzaju posiadają, mimo niskiej 
stopy procentowej, kurs wysoki. 

Pożyczka publiczna, udzielona na drenowanie, 
musi dać kapitaliście rękojmię, że drenowanie to 
będzie wykonane możliwie tanio i racyonalnie. 

Właściciel ziemi, mającej się drenować, nie 
może dostać pieniędzy do rąk. Tu muszą być 
stworzeni pośrednicy, przedsiębiorcy  fachowi, 
technicy-drenarze, którzy kaucyą gwarantować 
będą za dokładność wykonanej roboty. 

Zważywszy, że sąsiednie kraje, Prasy i Sakso- 
nia, 2 dobrym skutkiem, za inicyatywą i pomocą 
rządów, przeprowadziły drenowanie w swoich 
krajach, nie potrzebujemy dzisiaj łamać sobie 
głowy nad stwarzaniem rzeczy, którą inni już 
wypróbowali. Należy tylko poznać sposób ich 
postępowania, a przyjąwszy go, zastosować go do 
naszych stosunków. 

Lwów d. 15 grudnia 1891 r. 


Aleksander Gostkowski, 
członek komisyi dla spraw rolniczych 
przy Wydziale krajowym. 


dy, pękł, a dolina na 2 metry grubą warstwą 
żwiru zasypaną została. Oto skutki cbwałowania 


wielkiej szkody oziminom. Dziś kazali mi zapła- 
cić na wały — Wisła jest obwałowaną, ale przy 
znaczniejszych wezbraniach, wały regularnie 


miesiącami na łanach, bo odpływ wałami jest 


Do drugiej kategoryi, w średnim i dolnym 
biegu rzeki, zaliczam te grunta, które przy śred- 
niem podniesieniu się stanu wód ulegają zale- 


cej około miliona morgów, odtrącimy powierzchnie 


ma powierzchni ziemi drugiej kategoryi, dla 
której jedynie mogłoby być wskazane obwało- 
wanie (jeżeli w zasadzie na obwałowanie rzek 
się zgodzimy), stopnieje do sumy około 500,000 


ziemi na 
przestrzeni 500,000 morgów, spowodowane cko- 


rzek i jeśli dodamy do kosztów obrony brzegów 


sumie, 
o jaką wartość grantów od zalewów, regulacyą 


czyli przez właścicieli zagrożonych gruntów, a 
dwie trzecie tych olbrzymich kosztów ponieść 
muszą bezpowrotnie kraj i państwo, mimo- 
wolnie myśl się nasuwa, że wydatki te nie stoją 


Sprawy krajowe. 


Lwów 17 grudnia. 
(Zamknięcie rachunków funduszów krajowych za r. 1889). 


(X) Na najbliższej sesyi przedstawi Wydział 
krajowy Sejmowi między innemi sprawozdaniami 
zamknięcie rachunków wszystkich pod zarządem 
reprezentacyi kraju zostających funduszów za rok 
1889. Zamknięcie rachunków fandnszu krajowego 
w ściślejszem znaczeniu przedstawia następujący 
ostateczny wynik: 

Wydatki budżetowe wyniosły rzeczywiście 
kwotę 4,711.828 złr.; uchwalono w budżecie kwotę 
4,201,581 złr., z porównania zatem okazuje się 
większy wydatek o 510247 złr. — Docho- 
dy budżetowe przyniosły rzeczywiście kwotę złr. 
4,006.069; w budżecie uchwalono 4,158.829 złr.; 
z porównania zatem okazują się dochody mniej- 
sze o 152.760 złr. Wynik rzeczywisty wogóle 
przedstawia się zatem niekorzystniejszym 
od budżetu o 663.007 złr. Wynik ten nieko- 
rzystniejszy powstał wskutek następujących różnie 
między wynikłościami a kwotami, uchwalonemi 
w budżecie. Podajemy tutaj tylko różnice zna- 
czniejsze : 

Wydano zatem więcej w porównaniu z bu- 
dżetem: na koszta zarządu o 27.534 złr.; koszta 
leczenia ubogich chorych 117.205 złr.; kwaterun- 
kowe żandarmeryi 21.829 złr.; dotacye dla zakła- 
dów krajowych, a głównie dla szpitala św. Ła- 
zarzą w Krakowie 20.786 złr.; budowle wodne i 
melioracyjne 11.312 złr.; na odsetki od pożyczek 
i umarzanie tychże wydano więcej o 352.360 złr., 
głównie z powedu doraźnej spłaty całego długu 
bankowi dla krajów koronnych i przekroczenia 
wskutek tego odnośnego kredyta o 387.785 złr. 
Właściwy niedobór administracyjny wskutek tego 
będzie znacznie mniejszy. Wydano natomiast 
mniej: koszta reprezentacyi kraju 2.087 złr ; na 
cele oświaty i wykształcenia 41.401, głównie wsku- 
tek mniejszego o 40.374 złr. niedoboru funduszu 
szkolnego krajowego. 

W dochodach uzyskano więcej: z dróg 


przeniesienia tandety rozbieraną jest w sekcyi 
prawniczo-przemysłowej, na podstawie wniosków 
komisyi targowej; plany i kosztorysy w tej mie- 
rze są już przygotowane. 

Z porządku dziennego Rada na wniosek komi- 
syi rekursowej, przedłożony przez r. m. Dra F. 
Jakubowskiego, zaprosiła radców miejskich 
prof. Dra Domańskiego i prof. Dra Jordana na 
członków komisyi rekursowej. 

Imieniem komitetu gospodzrczego uroczystości 
sprowadzenia zwłok Adama Mickiewicza, przedło- 
żył r. m. Kwiatkowski następujący wniosek: 
„1) Rada miasta przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie komiteta gospodarczego dla przyjęcia 
gości, przybyłych na uroczystość złożenia zwłok 
š. p. Adama Mickiewicza na Wawelu. 2) Na po- 
krycie wydatków z powyższego tytułu, udziela się 
odnośnie do uchwały z dnia 18 czerwca 1890 r. 
dodatkowy kredyt w kwocie 779 złr. 12 cent.* 
P. referent uzasadnił opóźnienie ostatecznego zam- 
knięcia rachunków tem, że za wypożyczone dla 
gości łóżka i sienniki od władz wojskowych, do- 
piero ministerstwo wojny należytość unormowało ; 
wyjaśnił też konieczneść udzielenia kredytu do- 
datkowego tem, że pewna część przygotowanej 
dla gości słomy i sienników spłonęła. Ogólne wy- 
datki doszły do sumy 5198 złr. — Rada wnioski 
bez rozpraw przyjęła. 

Na wniosek komisyi archiwalnej, przedłożony 
i uzasadniony przez r. m. prof. Dra Rosen- 
blatta, Rada uchwaliła: „1) Dla Archiwam 
aktów dawnych kredyt dodatkowy na rok 1891 
w wysokości 160 złr. 29 cent., mianowicie na 
dalsze urządzenie archiwum 103 złr. 45 cent., na 
opał zwiększony na rok 1891/2 złr. 56 cent. 84. 
2) Rada miasta tworzy posadę tercyana, przydzie- 
lonego do archiwum aktów dawnych. 3) Rada 
miasta miaruje tym tercyanem Marcina Knapa.* 

Powyższe sprawy były przedmiotem obrad na 
posiedzeniu jawnem; poczem odbyło się posie- 
dzenie poufne, na którem stosownie do powziętej 
przez Radę uchwały, omawiane były wnioski 
w sprawie przyznania urzędnikom i sługom miej- 
skim dodatku z powodu drożyzny, oraz wnioski 
w sprawie uregulowania płacy służby miejskiej. 


krajowych 16.536 złr.; nadwyżki od zakładów do- | ga 


towanych 37.160 złr.; zwroty zaliczek z lat ubie- 
głych 6.902 złr. — Natomiast uzyskano mniej: 
w rozmaitych dochodach 16.917 złr. Najważniejszą 
jednak różnicę na niekorzyść budżetu stanowi do- 
chód z dodatków do podatków. Wskutek klęski 
posuchy w r. 1889, która spowodowała zmniej- 
szenie wpływu podatków państwowych i wzrost 
zaległości, przez co też i wydatność 1 centa do- 
datku krajowego, zamiast budżetem uchwalonych 
103.500 złr., przyniosła tylko 98.235 złr. Z po- 
wodu tego dochód z dodatków do podatków przy- 
niósł mniej o 184.281 złr. Wogóle dochody były 
mniejsze o 152.760 złr, gdy zaś wydatki były 
większe o 510.247 złr., — okazuje się wogóle o- 
stateczny wynik zamknięć rachunkowych za rok 
1889 niekorzystniejszy od budżetu o kwotę złr. 
663.007. 

Ponieważ jednak Sejm przyzwolił na wydatki 
r. 1889 dodatkowe kredyty w kwocie 140,684 złr., 
ną których pokrycie udzielił tylko kwotę 94,059 
złr., przeto pozostało niepokrytych 46,625 złr., a 
gdy w budżecie na r. 1889 uchwaloną została 
nadwyżka dochodów w kwocie 3,873 złr., przeto 
pozostało niepokrytych wydatków 42,752 złr. 

Niepokryte te wydatki w kwocie 42,752 złr., 
łącznie z powyżej wykazanym niekorzystiisjszym 
wynikiem budżetu, stanowią ogólny niedobór 
funduszu w sumie 705,759 złr., który pokry- 
ty być musiał pożyczką. 

Według sumarycznego zestawienia , stan wszy- 
stkich funduszów krajowych z końcem r. 1889 
przedstawia s'ę, jak nąstępuje: a) W majątkach 
zarodowych: gctowizna w kasach 37,721 złr. 
22'/, et.; efekta im. wartości 5,531,163 złr. 72 ct; 
dobra i realności 4,385 505 złr. 16 et.; kapitały 
zahipotekowane 431,678 złr. 74'/, et.; przewyżka 
należytości czynnych 397,581 złr. 40'/, ct. Razem 
10,783.F50 złr. 251, et. b) W majątkach obroto- 
wych: gotowizna w kasach 660 692 złr. "/ą ct; 
efekta im. wartości 975,151 złr. 27 et.; kapitały 
lokowane w baskach 2,749 złr. 56 ct. Razem 
1,638.592 złr. 83'/, ct. 

Przewyżka należytości biernych wynosi 4,128.596 
złr, wskutek czego przewyżka stanu biernego 
wynosi 2,490.003 złr. 16!/, et. Ogólny stan wszy 
stkich funduszów wynosi przeto 8,293 647 złr. 
9 ct., a w porównaniu z r. 1888 zmniejszył się 
o 3,244 319 złr. 79 ct. Ubytek ten pochodzi głów 
nie z powodu oddania ogólnego funduszu propi- 
nacyjnego w zarząd Dyrekcyi funduszu propina 
cyjnego. 

Należytości czynne, mie wliczając kapitałów 
w banku lokowanych, wynoszą z końcem 1889 r. 
kwotę 5,010.466 złr. 721, ct. W porównaniu zr 
1888 zwiększyły się te należytości o 679 980 złr 
45'/, ct, a to głównie z powodu przybytku nale- 
żytości czynnych w funduszu krajowym z tytuło 
zalegających dodatków do podatków, w fanduszu na 
budowę koszar i spółek wodnych z powodu udzie- 
lenia pożyczek; w nowo przybyłych funduszach sty- 
pendyjnych. Nad śiągnięciem należytości czynuych 
czuwa Wydział krajowy i tylko w wypadkach udowo- 
doionej niemożebności doraźnego ściągnięcia wie 
rzytelności, lub w razie narażecia dłużnika w drodze 
bezwzględnej egzekucyi na niepowetowaną szko 
łę, zezwala Wydział krajowy na zwłokę lub roz- 
kłada spłatę na raty. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej dnia 17 grudnia 1891. 


Przewodniczy prezydent miasta Dr Szlach- 
towski. 

Odczytano pisma do Rady nadeszłe: 1) Komi- 
tetu obywatelskiego, zajmującego się budową „do- 
mu akademickiego,“ o zapomogę na ten cel (ode- 
słano do sekcyi szkolnej); 2) prośbę stowarzysze- 
nia polskiego „Zgoda“ w Wiedniu o zapomogę 
na cel stworzenia biura informacyjnego 1 założenia 
wystawy wzorów wyrobów przemysłu krajowego 
w stolicy monarchii (odesłano do sekcyi szkolnej); 
3) prośbę robotników zakładu czyszczenia miasta 
o przyznanie dodatku z powodu drożyzny (odę- 
słano do sekcyi ekonomicznej). 

Zabiera głos r. m. Redyk celem interpelacyi 
w sprawie tandety przy ulicy Dietla, mianowicie, 
kiedy ona stamtąd usuniętą zostanie? Mowca wy- 
kazuje naglącą tego potrzebę z powodu wielkiego 
rozwoju ulicy Dietla i przypomina, że sekcya eko- 
nomiczna oświadczyła się już za przeniesieniem 
tandety na grunta po za mostem kolejowym. Pre- 
zydent Dr Szlachtowski odpowiada, że sprawa 


Kraków 18 grudnia. 


— Zapiski osobiste. Wiceprezydent Namiestnictwa 
p. Lidl przejechał dzis rano przez Kraków w po- 
wrocie z Wiednia do Lwowa. 

— Wiceprezydent Dr Bobrzyński wizytował w po- 
niedziałek gimnazyum w Przemyślu, we wtorek przed 
południem 4-klasową szkołę ludową męską i semina- 
ryum nauczycielskie żeńskie, po południu zaś 6 kla- 
sową szkołę ludową żeńską i męską, we środę zno- 
wu gimnazyum. We środę o godz.'1'/ę po południu 
przedstawiali się p. wiceprezydentowi w starostwie 
profesorowie gimnazyalni i seminaryum nauczyciel- 
skiego pod przewodnictwem dyrektorów, tudzież kie- 
rownicy szkół ludowych, poczem odjechał p. wicepre- 
zydent z powrotem do Lwowa. 

— Rada miasta na wczorajszem poufnem posie- 
dzeniu uregulowała etat i podwyższyła płace służbie 
miejskiej, która dotychczas pobierała płace na zasa- 
dzie uchwały Rady z r. 1875. Następnie, przychy- 
lając się do wniesionych próśb przez urzędników Ma- 
gistratu, nauczycielstwo szkół ludowych miejskich, 
straż pożarną, oraz służbę miejską, o udzielenie do- 
datku z powodu drożyzny, przyznała takowy w na- 
stępujących kwotach: urzędnikom Magistrątu bez ró- 


żnicy rangi i płacy po 75 złr. na osobę; kateche- 


tom, nauczycielkom i nauczycielom po 50 złr. na 
osobę; sługom miejskim bez różnicy kategoryi i płacy 
po 25 złr. na osobę; straży pożarnej: brandmi- 
strzom po 40 złr., sierżantom po 25 złr., nadpom- 
pierom po 20 złr., pompierom, trębaczom i fornalom 
po 15 złr., pomoenikom i stróżom nocnym po 10 złr. 
Zarazem przyznała Rada prezydentowi miasta do roz- 
porządzenia na udzielenie zapomóg starszym dyeta- 
ryuszom 500 złr. i poleciła, by przyznane niniejszem 
zapomogi wypłacone były niezwłocznie przed świę- 
tami. Łączny wydatek z powyższego tytułu wyniesie 
15.800 złr. Następnie uchwaliła Rada udzielić sekre- 
tarzom Magistratu pp. Fr. Skrzyniarzowi i Zygmun- 
towi Felklowi za kierownictwo departamentów po 
150 złr. rocznie, które pobierać mają od 1 stycznia 
1892 r. tak długo, jak długo kierownictwo departa- 
mentów prowadzić będą. 

W końcu zastanawiała się Rada nad wzrostem pra- 
cy i obowiązków I go: wiceprezydenta miasta p. Frie- 
dleina, który tak znakomite dla gminy położył za- 
sługi, a jako przewodniczący sekcyi ekonomicznej, 
koncentruje w swem ręku znaczną część gospodarki 
miejskiej. W uznaniu tej gorliwej, skutecznej i peł- 
nej poświęcenia pracy, uchwaliła Rada jednomyślnie 
p wiceprezydentowi Friedleinowi wynagrodzenie w kwo- 
cie 3 000 zir. za ubiegłe trzecl lecie, 4 

— W Muzeum techniczno - przemysłowem miej- 
skiem odbędą się na wyższym zakładzie naukowym 
dla kobiet imienia Dra Adryana Baranieckiego w s0- 
botę dnia 19 grudnia od godz. 12—1 i w niedzielę 
dnia 20 b. m. od godz. 12—1 (szósty i siódmy) nad- 
zwyczajne wykłady dla szerszej publiczności. P. Win- 
centy Wdowiszewski, inspektor budownictwą 
miejskiego, mówić będzie w dalszym ciągu: „O spo- 
sobie, jak duch złego (czart) przedstawiany był 
w sztukach plastycznych wogóle, a zwłaszcza w malar- 
stwie.“ Prelegent zakończy swój przedmiot w niedziel- 
nym wykładzie. 

Bilety wstępu możną nabywać w zarządzie Mu- 
zeum, a przed prelekcyami u wejścia do sali wykła - 
dowej. 

— Na gwiazdkę. Zaledwo kilka dni oddziela nas 
od Bożego Narodzenia, to też z dniem każdym oży- 
wia Się ruch, ożywiają przygotowania do świąt, tak 
uroczyście w całej Polsce obchodzonych, w pałacach 
i chatach. Zarówno dziatwa, jąk starsi wyczekują 
zawsze z serdeczną radością „Gwiazdki;* szczegól- 
niej przecież dziatwa cieszy się na myśl o tym uro- 
czystym wieczorze, który jej tyle niespodzianek przy- 
nosi. Między niespodziankami pierwszą rolę odgry- 
wają: książka, choinka i zabawki. 

Lasem choinek pokrył się rynek krakowski, a 
w książki i zabawki zaopatrzyły się obficie znane 
firmy krakowskie. Wystawy księgarń odmieniły 
się nagle; miejsce poważnych dzieł zajęły wydawni- 
ctwa dla dzieci, w illustrowanych okładkach, mienią- 
cych się tysiącem barw. Pierwszeństwo w wydawni- 
ctwie zdrowych dla młodego wieku książek trzyma 
bezsprzecznie firma Gebethner i Sp., a w na- 
szych zapiskach bibliograficznych podaliśmy niedawno 
spis nowych jej wydawnietw na gwiazdkę. Terażniej- 
szą polska oryginalna literatura gwiazdkowa w zdro- 
wym kierunku poszczycić się może kilku znanemi 


nazwiskami, które wyrugowały prawie zupełnie liche 


i obce tłómaczenia i przeróbki, a zastąpiły je praca* 


mi, zastosowanemi do ducha naszej młodzieży. Ta- 
kiemi wydawnictwami oryginalnemi zapełniona nie- 
tylko wystawa księgarni G. Gebethnera, ale piękne ich 
wystawy i doborowy skład mają znanekrakowskie firmy 
księgarskie: księgarnia 8. A. Krzyżanow- 
skiego, księgarnia Spółki wydawniczej 
polskiej i wreszcie księgarnia kątolicka 
Dra Władysława Miłkowskiego. 

Po książce idzie zabawka, a z uznaniem należy 
zaznaczyć, że w wyrobie zabawek, jakie sprowadza- 
ją nasze firmy, objawia się coraz więcej ta dążność, 
aby zabawka stała się również pomocniczym środ- 
kiem wychowawczym, aby bawiąc dziecko, przynosi- 
ła mu zarazem pożytek. Tego rodzaju zabawkami 
zapełnione są wystawy poważnych firm krakowskich. 
Osobną sławę wyrobiła sobie firma W. Fenz w Ryn- 
ku wielkim doborem i praktycznością zabawek ; przed 
oknem wystawowem zatrzymują się tłumy, by napa- 
trzyć się pięknym zabawkon, których skład i wysta- 
wę urządziła firma również na I piętrze ponad skle- 
pem; jako nowość zwracają tu uwagę meble z drzewa 
bambusowego i pieprzowego, oraz parawaniki japońskie. 
Skład z prawdziwym wyborem pięknych i prakty- 
cznych zabawek ma także sklep p. Angelusa 
w ulicy Grodzkiej (firma Bruno Hahn); w sklepie 
tym są także praktyczne wyszywanki dla małych 
dzieci, po raz pierwszy opracowane przez nauczy- 
cielkę Polkę w sposób przystępny i pouczający dla 
dziecka; dotąd mieliśmy tylko w handlach wyszy- 
wanki niemieckie. 

Wspomnieć jeszcze należy o ozdobach na drzewko; 
o tych ozdobach, które w wigilijny wieczór zamie- 
niają choinkę w zaczarowane drzewko, zjawiające się 
we snach dziatwy długo przedtem i długo potem. 
Piękne anioły, brylantowy śnieg, błyszczące gwiazdy, 
setki świeczek — oto owe przedmioty. W tej mie- 
rze pierwszeństwo przyznać należy firmie p. W. 
Krzysztofowicza na linii A—B; wielka wysta- 
wa tego sklepu zmieniła się w wystawę ozdób na 
drzewko, którą przy wspaniałem oświetleniu podzi- 
wia mnóstwo osób. Składy ozdób na drzewko urzą- 
dziły też sklepy!p. J.F. Fischera na linii A—B i 
firma Andrzej Schultz w Rynku. Prócz tego ro 
dzaju ozdób na drzewko pożądane są przez młode 
pokolenie i bardzo chętnie na drzewku widziane tak- 
że inne ozdoby, których dostarczają cukiernie. W tej 
mierze zasługuje na uwagę cukiernia p. Roszko w- 
skiego w Rynku, cukiernia p, Masłowskiego 
w ulicy Grodzkiej, cukiernia p. Malika naprzeciw 
kościoła św. Piotra i wreszcie stara znana firma kra- 
kowska p. Kaspra Molęckiego, wyrabiającą pier- 
niki odznaczone na kilku wystawach. Wymienione 
cukieruie nietylko dla młodego pokolenia przygoto- 
wały zapas smacznych rzeczy, są tam bowiem także 
ponętne strucle, torty itd. 

W czasie świąt Bożego Narodzenia, gdy gromadzą 
się rozprószone rodziny, kłopot stanowi dla niejednej 
gospodyni troska, by tanim kosztem w tych „ciężkich 
czasach* zaopatrzyć się na święta w artykuły nietyl- 
ko dla dziatwy, ale i dla starszych. Myśl ulatuje ku 
sklepom korzennym, ku handlom win itd. A kupcy nasi 
amieją robić tak ponętne ogłoszenia, obiecują tak ta- 
nie ceny. I tak np. p. Antoni Hawełka w swojem 
ogłoszeniu wymienia prócz nowości dla smakoszów: 
kawioru carskiego, cały szereg specyalnych win i de- 
likatesów, z których jest rozgłośnie znany, jak ró- 
wnież z tego, że urządza gotowe wyborne wilijne 
wieczerze po taniej cenie dla rodzin i rozsyła je do 
domów. P. Juliusz Grosse zawiadamia dalej, że ma 
wyborne wina, herbaty, koniak higieniczny itd.; P. 
J. Kulczyński, przy ul. Floryańskiej, właściciel 
destylarni ogłasza różne wyborne wódki, koniak, wi 
na. Stare firmy p. Edwarda Fuchsa, St. Feintu- 
cha i K. Wentzla jak zawsze, tak i dziś 
mają obfity zapas wszystkich w skład handlu korzen- 
nego wchodzących artykułów. Wreszcie występuje 
z ogłoszeniem młodsza firma, ale tak się rozwijającą, 
że już ma filię w Podgórzu, tj. handel korzeni i win 
pp. Mikuszewskiego i Zegadłowicza, który 
cieszy się taką wziętością u publiczności, Nie wymie- 
niamy innych firm. Jest więc gdzie i czem się zao- 
patrzyć na święta i stosunkowo niedrogo, bo firmy 
te trzymają się znanej zasady kupieckiej, że nie wy- 
sokie ceny, ale wielki obrót jedynie podnosi handel. 

Nie byłaby ta notatka przedświąteczna zupełną, 
gdybyśmy nie wspomnieli o prawdziwej niespodzian- 
ce dla pań, jaką urządziły magazyny bielizny i wy- 
praw ślubnych M. Bayera i Spółki w Sukien- 
nicach, oraz kilka magazynów strojów damskich. 
Piękny podarunek z tych sklepów może dla nieje- 
dnego z mężów, który się na taki podarunek zdobę- 
dzie, zapewnić szczególnie przyjemne święta. Przy 
sposobności wspomnieć tu należy o całym szeregu 
sklepów galanteryjnych, co się pięknemi na gwiazdkę 
zaopatrzyły przedmiotami; należy tu handel p. Ru- 
dniekiego, braci Bilewskich, p. Zaplatal- 
skiego. 

Parę słów jeszcze o przedmiotach dia szopek i 
artykułach religijnych. Firma Andrzej Schultz ma 
znany skład różańców i koronek, szczególniej wielki 
dobór obrazków świętych; firma J. Kurkiewicz 
skład obrazków świętych i szopek, wreszcie firma St. 
Przybylski również obrazy święte i przybory ko- 
ścielne i figury do szopek. 

Jest więc w czem wybierać na święta i nie mo- 
żna zrobić zarzutu naszemu kupiectwu, iż nie stara 
się utrzymać swojego dobrego imienia i wytrzymać 
konkurencyi. Nie trzeba szukać innych źródeł kupna 
bo te są aż nadto dostateczne i zebrały wszystko, 
czego tradycya na „gwiazdkę* wymaga. 

— W Kole artystyczno - literackiem odbył się we 
środę pierwszy w tym sezonie wieczorek muzyczno- 


artystyczny. W salonach Koła zebrał się dość liczny 
zastęp członków, którzy z prawdziwą przyjemnością 
przysłuchiwali się spiewowi znanej dwunastki nasze- 
go Towarzystwa muzycznego ; prócz chórów odśpie- 
wał p. Nowak pieśń Moniuszki, oraz duet z p. Ka- 
denem. P. Zejdowski deklamewał spolszczony wiersz 
Berangera. Przy wieczerzy odczytano nieznany wiersz 
Bartelsa: „Książę Ernest Lippe IV.* 

— Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
przyjaciół muzyki krakowskiej „Harmonia“ odbędzie 
się w niedzielę dnia 20 b. m. o godzinie 3 po po 
łudniu w sali Rady miejskiej. 

— Kalwarya 17 grudnia. Dnia 29 listopada b. r. 
odbył się w tutejszej czytelni wieczór muzykalno- 
wokalny ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci Adama 
Mickiewicza. Na program tego wieczoru składały się, 
oprócz patryotycznego słowa wstępnego, gry na for- 
tepianie, śpiewy chóru mięszanego i męskiego, oraz 
deklamacya. Wszystkim wykonawcom tego programu 
należy się szczere uznanie za gotowość, ż jaką po 
spieszyli z udziałem w tym wieczorze i za przyjem- 
ność, jaką sprawili słuchaczom swojemi znakomitemi 
produkcyami. Połowę czystego dochodu z tego wie- 
czoru przeznaczył wydział czytelni w Kalwaryi na 
fundusz dla uchronienia ruin zamku lanekorońskiego 
od dalszego upadku. We wydziale czytelni powstała 
bowiem myśl podjęcia akcyi, celem podtrzymania tej 
pamiątki historycznej od dalszego upadku. 

— Mianowania. Notaryuszami mianowani kandy- 
daci notaryalni: Artur Blumenfeld dla Lutowisk, Ro- 
man Madejski w Nowym Sączu dla Zatora, Julian 
Trzaska Nartowski w Białej dla Wadowic. 

— Z Wiednia donoszą, że nominacya radcy Za- 
wadzkiego na miejsce p. Tchórznickiego, zamianowa- 
nego wiceprezydentem wyższego Sądu krajowego we 
Lwowie, ogłoszoną zostanie jeszcze przed świętami. 

Również z Wiednia dowiaduje się Gazeta Naro- 
dowa, iż hr. Piniński nie złoży teraz mandatu po- 
selskiego, nominacya bowiem jego na profesora uni- 
wersytetu lwowskiego. ważną jest dopiero od paździer- 
nika 1892 r. 

— Następca tronu włoskiego zaślubić ma jednę 
z córek ks. Kdynburskiego. Zaręczyny mają być ogło- 
szone urzędowo podczas wesela ks. Clarence z ks. 
Teck, w którem ma wziąć udział rodzina królewska 
włoska. 

— Tajemnicze morderstwo. Z Petersburga piszą: 
Przed kilku miesiącami przybył tu niejaki Leopold 
Conradt, ajent charkowskiej firmy Ritscher. Półtora 
miesiąca temu miał się udać do Rygi; przed wyja- 
zdem też odebrał z poczty list pieniężny ze znaczną 
kwotą. Od tego czasu zniknął bez śladu. W zeszłym 
tygodniu przy sposobności rewizyi, przedsięwziętej 
w koszarach pułku kawaleryi gwardyjskiej, 
położonych tuż obok poczty, znaleziono na poddaszu 
nagie, przemrożone do kości zwłoki Conradta ze stra- 
szną raną na głowie, zadaną narzędziem ciężkiem, 
tępem. Władze wojskowe prowadzą śledztwo w naj- 
większej tajemnicy. Dziennikom tutejszym zakazano 
pisać o wypadku. 

— Emil Bayard, jeden z najpopularniejszych ar- 
tystów -ilustratorów francuskich, umarł w Kairze dnia 
10 grudnia b. r., przeżywszy lat 54. Illustration, 
pismo i u nas bardzo rozpowszechnione, zamieszczała 
stale ilustracye Bayarda do powieści, drukujących się 
w odcinku pisma. Z większych dzieł Bayarda, smut 
nego rozgłosu doczekał się obraz p. t.: „Sedan,“ przed- 
stawiający Napoleona III w powozie, z papierosem 
w ustach, przejeżdżającego przez pobojowisko, za- 
słane trupami wojsk francuskich i. pruskich, 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 19 b. m.: Trzeci gościnny występ Lu- 
cyana Kwiecińskiego: Wesele Figara, komedya w 5 
aktach Beaumarchais'ego. 

W niedzielę 20 b. m : Czwarty i ostatni gościnny 
występ Lucyana Kwiecińskiego: Malek, czyli Po- 
wstanie Tatarów, tragedyą w 5 aktach Karola Brzo- 
zowskiego. 


— Dnia 17 grudnia pochmurno, śnieg; termometr 
od --0'4 spadł na —4 0 C. Barometr podniósł się 
nagle ; o godzinie 7ej rano dnia 18 grudnia stan 
jego był 7467 mm., termometru —5'0 C. Wiatr 
północny. 

W sobotę dnia 19 grudnia: Suche dni, św, Faustyna. 


TORERE T W ETYKA AE TAEAE TTS ACERO S 
Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z teatru. Mąż z grzeczności pp. Abrahamowicza 
i Ruszkowskiego, komedya tem szczególna, że w niej 
o jeden akt za wiele, ą wesołości za mało, jest polem 
popisu, w całości nie dość świetnem, aby nie: wolno 
było życzyć p. Kwiecińskiemu innego wyboru. Sytu- 
acyę ratuje figura Hilarego, nakreślona z nader do- 
brym smakiem i skupiająca na sobie cały interes 
komedyi. Co pociąga widza szczególnie do gry p. 
Kwiecińskiego, to  niezmierny wdzięk spojrzenia, 
śmiechu i głosu; nie dziw, że te naturalne przymio- 
ty pomogły „mężowi z grzeczności* stać się jedną 
z najmilszych scenicznych. kreacyj. W pierwszym 
akcie uprzejmość i nieśmiałość bohatera wyglądały 
prześlicznie; w drugim, mianowicie w scenie, kiedy 
Hilary, zdobywając się na energię, staje ostro w o- 
czy rodzinie żony, radzibysśmy pod maską gniewu 
widzieć chwiłami nieco tej lękliwości, która przecież 
jednym razem z charakteru wypruć się nie da. 

Sutemi oklaskami dzielił się artysta z panną Woj- 
nowską i bardzo oryginalnym p. Siemaszką. Æ. P. 


CZAS z Soboty 19 Grudnia 1891. 


Zwracamy uwagę naszych czytelników na ksią- 
żeczkę niewielką, ale pełną przejmującej treści — są 
to Listy Unitów, wygnanych do orenburskiej gu- 
bernii (część II), ogłoszone naprzód w Czasie, a o- 
beenie w osobnej odbitce puszczone w obieg. Jest 
to zbiór autentycznych opisów z aktów męczeńskich 
Unii, cały szereg dramatów, których ofiarami, a ra- 
zem bohaterami prawdziwymi są nasi Podlasiacy 
ku hańbie ludzkości w XIX wieku męczeni za wiarę. 
Prostota stylu chłopskiego dodaje jeszcze aktualno: 
ści opowiadaniom, których bez wzruszenia wziąć do 
ręki nie podobna, a które z interesem, jaki tylko 
oburzenie i współczucie dać może, czytane chyba bę- 
dą w najpóźniejsze wieki. Wydawca, X. prałat Chot- 
kowski, który listy opatrzył obszerną objaśniającą 
przedmową, dochód z rozsprzedaży broszurki tej 
przeznaczył na wsparcie, przesyłane zesłanym Uni 
tom, którzy w tym roku strasznego głodu w głębi 
Rosyi pewno więcej jeszcze, niż kiedy, łakną tej 
naszej pomocy, a bez niej musieliby ginąć śmiercią 
głodową. Powodów dosyć, aby publiczność pośpie- 
szyła kupować Listy Unitów. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zboźowego na Kleparzu. 


* Kraków 18 grudnia. 

Słabsze usposobienie, jakie jaż we wtorek obja- 
wiło się, przeniosło się na targ dzisiejszy, a mia- 
nowicie żyto dla braku odbiorców dalszej doznało 
zniżki. Pszenica stosunkowo lepiej trzyma się w ce 
nie, lecz również nader trudny napotyka odbyt i 
ostatecznie także w cenie się obniżyła. Jęczmień 
i owies po cenach zniżonych słaby napotykają 
odbyt. 

Płacono za pszenicę białą od 12'30 do 12-75 złr., 
za czerwoną od 12— do 12:50 złr., za żółtą od 
12— do 12:50 złr.; za żyto od 10:80 do 11-20 złr.; 
za jęczmień browarny od 8— do 8:75 złr.; na 
paszę od 7:75 do 8— złr.; za owies od 7.20 do 
150 złr.; Rzepak od —— do —*—. Wszystko za 
100 kilogramów. 


Wiedeń 18 grudnia. (Telegram biura koresp.) 
Stan Austro-węgierskiego Banku z d. 15 grudnia 
1891 roku: i 
Banknoty w obiegu 431,612.000 złr. (— 6,523.000 
Zapas kruszeowy . 245 940.000 „ 434.000 
Portfel wekslowy . 168,959.000 „ (— 7,446.000 
Lombard. ..... 28,525.000 „ (+ 389.000 
Rezerwa banknotów 
nieopodatkowanych 23,493.000 „ (+ 6,712.000) 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.) 


PE 808709 
Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 18 grudnia. Odbywały się w osta- 
tnick dniach konferencye między Tasffem, Plenerem 
i Chlumeckym. Rezultatem ich ma być powołanie 
przedstawiciela zjednoczonej lewicy do gabinetu, jako 
ministra bez teki. Jako kandydata wymieniają 
Plenera. Według moich jednak informacyj mini- 
strem bez teki ma być mianowanym nie Plener, 
lecz baron Bogusław Widmann, były namiestnik 
Górnej Austryi, a później Tyrolu, obecnie poseł 
do Rady państwa z miast Bozen-Meran. Należy on 
do zjednoczonej lewicy i byłby jej reprezentantem 
w gabinecie. 

Petersburg 18 grudnia. Ministerstwo komu 
nikącyj zamierza przeprowadzić obszerne roboty 
regulacyjne na Wiśle. 

Nowouformow ana, a złożona z dwóch pułków dra- 
gonów i jednego pułku kozaków 15 dywizya ka- 
waleryi, została wliczoną do składu 15 korpusu 
z wykluczeniem z niego 13 dywizyj kawaleryj, 
którą oddano bezpośrednio pod rozkazy dowodzą- 
cego wojskami okręgu wojennego warszawskiego. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 18 grudnia. Wieczorny biuletyn o sta- 
nie zdrowia arcyksięcia Ernesta stwierdza, że 
objawy zapalne nieco postąpiły. Przyjmowanie 
pokarmu i stan sił są zadawalniające. W ciągu 
dnia wczorajszego dowiadywali się cesarz, arcy- 
książęta i wiele osób ze szlachty, o zdrowie 
arcyksięcia. 

Wiedeń 18 grudnia. Arcyksiążę Ernest prze- 
pędził noc spokojnie. Ogólny stan zdrowia lepszy. 

Wiedeń 18 grudnia. Wczoraj wieczorem prze- 
niesiono zwłoki arcyks. Zygmunta do kaplicy 
pałacowej. Przy tym akcie byli obecni: arcyka. 
Karol Salvator i arcyks. Wilhelm. Arcyks. Rainer 
musiał pozostać w domu z powodu niepogody. Ze 
wszystkich stron nadchodzą kondolencye i wieńce. 
Z ratusza i wielu innych budynków powiewają czar- 
ne flagi. 

Z powodu śmierci arcyksięcia Zygmunta zarzą- 
dzono szesnastodniową żąłobę dworską, która się 
rozpocznie dnia 19 b. m. i odbywać się będzie 
równocześnie z żałobą za Dom Pedra. 

Wiedeń 18 grudnia. Wiener Ztg ogłasza, że 
rewident rachunkowy Antoni Miszkiewicz mia- 


nowany został radcą rachunkowym oddziału rachun- 
kowego w krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie. 

Wiedeń .8 grudnia. (Z Izby deputowanych). 
Na wczorajszem posiedzeniu wieczornem odpowia 
dał prezes ministrów hr. Taaffe na interpelacyę 
Foreggera, dotyczącą stosunków bezpieczeństwa 
publicznego w Luttenbergu i Radkersburgu. Pre- 
zes ministrów stwierdza, że rząd pomnożył poste 
runki żandarmeryi i porozumiał się z rządem wę. 
gierskim względem zarządzenia wspólnych środ- 
ków przeciw cyganom. Namiestnictwo wysłało tam 
wyższego urzędnika policyjnego. Prezes ministrów 
wyraża nadzieję, że porządek niebawem zostanie 
przywrócony. (Oklaski). 

Następnie przyjęła Izba ustawę finansową w trze- 
ciem czytaniu. 

Przewodniczący Chlumetzky stwierdza, że przez 
skrócenie rozpraw nad preliminarzem budżetu nie 
ucierpiała ani grantowność obrad, ani wolność 
słowa. Odbyta próba zachęca więc do jej powtó- 
rzenia (Potakiwanie). Przewodniczący Chlumetzky 
zawiadamia, że następne posiedzenie Izby odbę- 
dzie się prawdopodobnie d. 8 stycznia r. p. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Wiedeń 18 grudnia. Dziś odbył się obiad 
członków Koła polskiego i deputowanych wielkiej 
własności czeskiej. Wzięli w nim udział minister 
Zaleski, oraz posłowie Biliński, Jaworski, Schwar- 
zenberg, Serenyi, Eugeniusz Czernin i inni. 

Wiedeń 18 grudnia. Minister handlu zasłabł 
lekko na influenzę. Prawdopodobnie już jutro po- 
wróci do zdrowia. 

Wiedeń 18 grudnia. W komisyi dla trakta- 
tów handlowych przyznaje Lupul, że korzyści 
przedłożonych traktatów przeważają nad ich nie- 
korzystną stroną. Stosunki handlowe, uregulowane 
traktatami, przenosić zawsze należy nad obrót 
handlowy, nieunormowany traktatami. Jak dalece 
stan podobny jest szkodliwym, dowodzi ostrzega- 
jący przykład Bukowiny, która z powodu wojny 
cłowej z Rumunią straciła wiele milionów. Lupul 
wita z radością oświadczenie ministra handlu, że 
zamierza odnowić stosuaki handlowe z państwami 
bałkańskiemi. 

Liechtenstein oświadcza się imieniem swych 
przyjaciół politycznych przeciw traktatom, które 
z powodu pozostawionej Niemcom możności udzie 
lenia północnej Ameryce i Rosyi takich samych 
ulg cłowych, jakie przyznano Austro-Węgrom, 
przynieść tylko mogą przemijające korzyści rol 
nictwu austryackiemu, a przemysłowi austryackie 
mu szkodzić będą stale. 

Rosenstock cświadcza się stanowczo za trakta 
tami i podnosi znaczenie, jakie dla rolnictwa ma 
układ z Niemcami, dotyczący przywozu bydła. 
Korzyści te narażoneby jednak były na szwank 
przez otwarcie granicy rumuńskiej. 

Beer wyraża uznanie dla umiarkowanego postę 
powania rządu. W sprawie ceł na bydło, drzewo 
i zboże osiągnął rząd rzeczywiste korzyści. Po 
macoszemu natomiast traktowano przemysł lniany. 

Di Pauli uznaje polityczne znaczenie traktatów, 
oświadcza się jednak przeciw traktatowi z Wło 
chami, ponieważ przez cła na wino ponosi Tyrol 
wielką szkodę. 

Reprezentant rządu zbija wywody Liechtenstei 
na, podnosi wartość koncesyj niemieckich na polu 
rolniczem i oświadcza, że nawet obawy o szko- 
dy, jakie ponieść może Tyrol przez cło na wino, 
stają się bezpodstawnemi, zwłaszcza wobec ctwar- 
cia targu niemieckiego dla win włoskich. 

Następne posiedzenie odbędzie się dziś przed 
południem. 

Wiedeń 18 grudnia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu komisyi dla traktatów handlowych podnosi 
dep. Schwab, że jedynie słusznem stanowiskiem 
przy ocenianiu traktatów jest uwzględnianie ści 
słych oddziaływań wzajemnych i częściowej 
wspólności interesów pomiędzy rolnictwem, a prze- 
mysłem. Mowca życzy sobie zawarcia traktatów 
handlowych także z państwami wschodniemi. 

Szef sekcyi Wittek oświadcza, że jeżeli się po- 
dnosi jako stronę ujemną, iż Niemcy będą mogli 
posługiwać się w eksporcie wschodnim tańszą 
taryfą kolejową na liniach austro - węgierskich, 
można temu przeciwstawić wielki interes Austro- 
Węgier odnośnie do cukru i zboża, które również 
z tych samych warunków korzystać będą na nie 
mieckich drogach żelaznych prowadzących ku pół- 
nocy i zachodowi. Przy ocenianiu taryfy należy 
uwzględnić także refakcyę. Rząd będzie działał 
w duchn możliwego ograniczenia refakcyi. 

Mautbner wnosi rezolucyę celem poparcia eks- 
portu słodu. 

Wiedeń 18 grudnia. Wobec doniesienia N. fr. 
Presse o konferencyach między br. Taaffe, Plene- 


rem i Chlumeckym, wskutek których Taaffe za-| Dika 


mierza zaproponować Cesarzowi nominacyę je- 
duego z członków zjednoczonej lewicy ministrem 
bez teki, stwierdza Presse, iż rzeczywiście między 


br. Taaffe, Plenerem i Culumeckym odbywały się | o 


konferencye; co do wyniku ich jednak nic nie 
wiadomo, tem bardziej, że w ściśle poufnych tych 
naradach nikt, prócz wymienionych trzech osób 
nie brał udziała. 

Berlin 18 grudnią. Parlament przyjął w dru- 
giem czytaniu traktat handlowy z Austro-Węgra- 
mi. Wobec uczynionej uwagi, że rząd austro-wę- 
gierski mógłby się uchylić od zobowiązań, jakie 
przyjął w traktatach, oświadcza Caprivi, że odkąd 
on z rządem tym pozostaje w stosunkach, nie za- 
szło jeszcze nie takiego, coby mogło zachwiać lub 
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osłabić jego zupełne zaufanie do rządu austrya- 
ckiego. 

Po krótkich rozprawach przyjęto także traktaty 
z Włochami i z Belgią. 

Dziś nastąpi trzecie czytanie traktatów. 

Berlin 18 gradnia. Norddeutsche Allg. Ztg 
dowiaduje się z dobrze poinformowanej str ny, że 
doniesienie dzienuików jakoby cesarz miał udać 
się na wiosnę do Bakaresztu, jest zupełnie nieu- 
zasadnione. 

Paryż 18 grudnia. Izba deputowanych przy- 
jęła projekt do ustawy względem utworzenia ar- 
mii kolonialnej. 

Temps ganiąc wczorajszą mowę Gregra oświad- 
cza, że radykalizm Gregra ignoruje jasną jak 
słońce prawdę, iż tak samo jak Austrya potrze- 
buje Czech silnych i spokojnych, tak Czechy po- 
trzebują ochrony ze strony niezachwianej w swej 
sile Austryi. 

Senat załatwił sprawę taryfy cłowej i przyjął 
w całości przedłożony, projekt taryfy 219 głosami 
przeciw 11. 

Corleone 18 grudnia. Dzisiaj rano o godzi- 
nie Tej minnt 30 dało się tu uczuć krótkie trzę- 
sienie ziemi. Faliste wstrząśnienia szły z północy 
w kierunku południowym. 


Madryt 18 grudnia. Z powodu zgonu arcy- 
księcia Zygmunta zarządzono 8 dniową żałobę 
dworską. 

Rzym 18 grudnia. Komisya cłowa przyjęła 
traktaty z Austro-Węgrami i z Niemcami. 

Petersburg 18 grudnia. Większa część dzien- 
ników gani bezwzględnie wydalenie Chadourne'a 
z Bułgaryi. Journal de St. Petersbourg i Nowoje 
Wremia wstrzymały się dotąd od omawiania tego 
zajścia. 


FESI Z RE TERCET PREZ OKE EE CZE AT EEEE EERE NOWI 


Od Administracyi „Czasu: 


Dla byłego oficera wojsk polskich z 1831 r., 
znajdującego się w rozpaczliwem położeniu, nade- 
słano pod lit. J. W. 10 złr. 

Dla wdowy J. M. z drobnemi dziećmi nadesłano 
pod lit. E. S. 4 złr. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Ziółka Chambarda, w skład których 
wchodzą wyłącznie liście i kwiaty, jest środek 
przeczyszczający, naturalny, niezawodny, skuteczny 
i najtańszy. Bardzo przyjemnego smaku, działania 
łagodnego, bez boleści i najmniejszego utrudzenia 
żołądka stanowią lekarstwo, poszukiwane przez 
osoby delikatre, mające wstręt do wszelkich środ- 
ków czyszczących. Skład w Krakowie w aptekach 
pp. Redyka i Wiszniewskiego i innych. (2421 5-17) 
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POPPA, c. i k. austr.-wẹg. i kr. greck. nadwornego 
dostawcy w Wiedniu, Paryżu, Medyolanie, Warszawie, 
Buda-Peszcie, Bukareszcie. 


! Najdelikatniejsze istniejące ! 


Składy mają w Krakowie aptekarze: F. Gralewski, 
K. Wiszniewski, W. Redyk, A. Siedlecki, F. Sobierajski, 
E. Stockmar, J. Trauczyńskiego spadkob., P. Krokiewicz, 
L. Rosner, E. Radler, Kaczkowskiego spadk.; następnie: 
F. A. Grigar, F. Eile, W. Krzysztofowicz, W. Fenz, 
K. Bełdowski, I. H. Kowalski, J. Zaplatalski, H. Schón- 
borg, E. Smidowicz, R. Herliczka, Bracia Bilewscy, 
M. Doening, Porębski i Zimler, tudzież wszystkie apteki, 
droguerye i perfumerye w Galicyi. Należy żądać zawsze 
wyrażnie wyrobów Poppa! (2092 7-18) 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
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Wszelkie papiery wartościowe, 
kupuje i sprzedaje 
waruskami, 


| banknoty zagraniczne | 
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rz pal, katy Klee 


w Krakowie, Rynek 1. 30. 
ED" Zlecenia z prowinoyi uskuteoznia się od- 
wrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, zg 


(1595-16-) 


hy. kamasze płócienne i skórzane. 
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stare i nowe sprzedaje najtaniej 
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NA GWIAZDKĘ] 


poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
wielki wybór dzieł illu- 
strowanych w językach: 
polskim i francuskim, — 
ksiażek dla młodzieży 
i dla dzieci. — modlitew- 
ników w oprawach od najskrom- 
niejszych aż do najwykwintniejszych. 

(2751-4-6) 


KURYER ŚWIĄTECZNY, 


najdawniejsze i najtańsze pismo 
| humorystyczne, 


| WYCHODZI REGULARNIE W KAŻDA 
NIEDZIELĘ I ŚWIĘTO. 


Cena prenumeraty kwartalnie: 
w Warszawie kop. 60, na prowin- 

cyi rs. 1. (2730) 
Adres Redakcyi: Warszawa, Nowy- 
Swiat 41, przy księgarni Teodora 
| Paprockiego i Spółki. 


OBRAZKI ŚWIĘTYCH 


w największym wyborze i po nader niskiej cenie 
poleca handel pod firmą a 
H. Kretschmer w Krakowie, 
Rynek Nr. 10. 


Również poleca wszelkie towary korzenne, 
kolonialne i norymberskie. (2725-1-12) 


Wowość!! 


Ser śmietankowy 
J 


wyrobu krajowego à la Imperial 
do nabycia w handlu pod firmą 


. I4Q87, w Krakowie, 


ulica Grodzka. (2793 1-3) 


wyleczenie niezawodne 
w dwóch godzinach przez 


TER 

SÓL użycie Glnbules Secretana 
apt. uwień. nagrodą Środek nieomylny, 
przyjęty w szpitalach t'aryzkich. Globules 
Secretan usuwają wszelki "go gatunku robaki 
u ludzi i zwierząt domowych. 


nakómiie: powodzenie Glo- 
ules Secretan dało powód 
do licznych podrabiań. których chorzy 
starannie unikać powinni. 
W: Krakowie w apt: 
PP.. Wiszniewskiego i Redyka. 


(2725-1-6) 


HANDEL WIN 


pod firmą (2791-1-6) 


J. Gralewski 


w Krakowie, 
ul, Grodzka l. 44, 


założony w r. 1806, utrzymuje na 
składzie wina węgierskie, austry- 
ackie, francuskie, reńskie i inne, 
Cognac i araki francuskie i sprze- 
daje je w większej lub mniejszej 
ilości po cenach umiarkowanych. 


Lokalświeżo odnowiony. 


Cenniki bezpłatnie. 


e IKASY Z 


(2754-141-) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4, 


Obiady prawdziwie domowe 


na świeżem maśle, cd 27 cnt. po- 
cząwszy. Obiad z 4 potraw z czarną 
kawą 60 ent. — Wyborne kolacye 


w pierwszorzędnie urządzonej Re- 

stauracył Litewskiej, ulica 

Floryańska 1. 15, 1. piętro. 
Tamże zamawiać już można 


Wili z 4 potraw, 2 ryby, po 75 
ę cent. od osoby. (2709 4 ) 


Majątek ziemski Brzeziny 


około 1000 m. obszaru, w tym 350 m. 
lasu, okoł» 40 m. bardzo pięknych łąk, 
półtrzeciej mili od Dembiey, półtorej 
mili od stacyi kolejowej Wiśniowy od- 
dalony, składający się z dwóch wsi 
tejże nazwy, jest z wolnej ręki do 
sprzedania lub wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość pod adresem: 
Hr. Wrschowetz w Brzezinach przez 
Ropczyce, poczta Wielopole. 


Qzcionkami Drukarni „Czasu,“ 


9929929929992992999-99,9999999999999 


200 


(2713-2-3) I zniżone ceny. 


CZAS z Sobóty 19 Grudnia 1891. 


RNIA 


NAJTAŃSZA ILLDSTRACYA POLSKA 


BIESIADA LITERACKA. 


Zajmuje się Literatura, Sztuką, Kryty ką, Wychowaniem, Gospodarstwem, Przemysłem, 
Sprawami bieżącemi, Polityką. 
Dobro moralne i materyalne Rodziny jest głównym celem 
pracy Biesiady. 
W roku 1892 prenumeratorowie całoroczni Biesiady z Dodatkiem powieścio- 
wym otrzymają wielce zajmujące dzieło p. t. 
SIŁA WOLI. 


Cena w Galicyi. PEEETA Cena w W. Ks. Poznańskiem. 

Biesiada Literacka bez Dodatku po- |E 5S 5 3 Biesiada Literacka bez Dodatku po- 
wieściowego rocznie złr. % cnt. 50, sż wę. | wieściowego rocznie marek AZ, pół- 
półrocznie złr. 8 cnt. 35, kwartal- |% .2N b| rocznie marek 6, kwartalnie ma- 
nie złe., A cnt. 30. 4388 S] rek 8. (2729 1 3) 

Z Dodatkiem powieściowym rocznie |£ 28 Bl Z Dodatkiem powieściowym rocznie 
złr. 10, półrocznie złr. b, kwartal- ESS=$| marek A6, półrocznie marek 8, 
nie złr. 8 cnt. 50. ZJE a| kwartalnie marek 4. 


lub w walucie rosyjskiej podług ceny prowincyonalnej. 
Adres do REDAKCYI BIESIADY LITERACKIEJ wprost: 
„W Warszawie, ul. Chmielna L. 26.“ 


go PRZYPRAWĘ do ROSOŁU 


we flaszeczkach, począwszy od 45 ct. wzwyż, poleca jaknajlepiej 
jako stosowny podarunek na święta 


KONSTANTY WISZNIEWSKI, aptekarz w KRAKOWIE. 


(2757) 


BEF Podpisany otrzymawszy pierwszą przesyłkę 
ołówków z fabryki warszawskiej firmy: 


dianisław Majewski, Zaborski i Starzeński, 


wyroby, której nie ustępują ani w jakości, ani 
w cenie wyrobom niemieckim lub angielskim, ma 
zaszczyt powyższe 


ołówki warszawskie 


polecić najuprzejmiej WW. PP. Artystom, Inżynierom, 
Architektom i t. d. 

Zarazem zwraca uwagę na swój skład rozlicznych 
przedmiotów, mogących służyć za podarki 


na Gwiazdke, 


w zakresie artykułów papierowych, potrzeb biuro- 
wych, szkolnych i t. d. 


Z uszanowaniem 


el. F. Fischer 


w Krakowie, Linia A—B, 


Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się od- 
wrotną pocztą za zaliczeniem, lub nadesłaniem nale- 
Żżytości. 

Listy adresować proszę : 

J. F. Fischer 


w Krakowie, Linia A—B. 


_ 


(2976-1-6) 


+299065644060630:6060000006026000 
is AAE SZANIEC" SANS WORECZKA 1 


Na święta Bożego Narodzenia! 


CUKIERNIA WARSZAWSKA 


(odznacz. medalem srebr. c. k. Ministerstwa handlu) 


Adama Roszkowskiego w Krakowie 


poleca wielki wybór 


Tortów, Strucel, Cukrów, 
Cukierków na choinkę, 
oraz Pierników w różnych gatunkach. 


BG” Zamówienia z prowincyi uskutecznia się natychmiast i wysyła 
odwrotnie pocztą. (2711-3-4) 


=== Cenniki na żądanie bezpłatnie. = 


M EDEYE ME Ka Wir AN ORE., NEERA E 
? N Wypróbowane i przeszło 1000 uznań jako najlepsze 
Św R | m znane c. k. uprz. zegarki 

i zegarmistz prótokółowany i warsztat no- 
! WILH. KÓLLMER, wych zegarków i naprawy 

w WIEDNIU, IX., Sercitengasse Nr. 1. 


Bezpośrednie źródło sprowadzania wszelkich rodzai zegarków 
] z łańcuszkami, z S-letnią rzetelną poręką. Stałe ceny. 
Aż Prawdziwe Glashiiiter i genewskie złote i srebrne zegar- 

f ki kieszonkowe, wiedeńskie zegary ścienne, do jadalń, 
kuchenne, budziki, do podróży, własnego wyrabu. Zegary 
kontrolujące dla strażników najlepszej konstrukcyi. Cen- 
niki bezpłatnie. QOdprzedającym 10%. (2525-6-10) 


Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 


RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 
M$ Wielki pierwszorzedny hotel. "TĘ 


Czas*]. Ws e podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
wajowa przed ew , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. w ; dłuższym pobycie 
12231-101-104] . Speiser. 
woE= - || —MMiGSa Za, dikkniNizik 


teryjnych. 


oi i salonów |od 1 złr. wzwyż}, winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 


w 


ie 


Krakow 
zaopatrzył świeżo swoją 


stałą wystawę na l. piętrze 


WILHELM FENZ 


ZSZSZSZSZSZSZSZSZ SZSE 


pese sesesesesesese 
WA Q 


LEONARDA MALIKA w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, naprzeciw św. Piotra, 
codziennie świeże, cukry deserowe, czekoladki, karmelki, 
herbatniki itp. Przyjmuje zamówienia na torty, strucle, 
i na prowincyę. — Cognac francuski, Malaga, 


, 


W 


i pieprzowe 


i bambusowe. 


JAKO NOWO 
Parawany i hafty japońskie. 
Zabawki i lalki. 
Świeczki i ozdoby m drzewko. 


i poleca ją łaskawym względom. 


Mebelk 


Łamigłówki i konie. 


poleca: BĘ" ciasta 


pianki i owoce marcepanowe na drzewko, 
babki, i wykonuję najpunktualniej w miejscu 
Madeira, Sherry, tudzież wódki krajowe i zagraniczne. 


SŁSZSZSZSZSZSZSZSZSZ 


KC 


Karty. Herbata, 
Kalosze rosyjskie. 
Spis towarów na żądanie opłatnie. 
a=- Ceny wyjątkowo niskie. Za 
(2721-3 ) 


2 


Ę 


Literatura, gra towarzyska. — 


w księgarniach i w handlach galan- 


Firma istnieje 36 lat! 


Na wilię na drzewko 


różne ozdobne 


w paczkach po 40, 30 i 20 ce. 


Placek królewski przekładany 


1 złr. 60 cent. 


z konfiturą za 50 cent. 


Całusków 30 za 25 ct. 
W FABRYCE PIERNIKÓW 


UK. NNWOLĘCKIEGO 


w KRAKOWIE 
przy ulicy Brackiej pod Nr. 5. 
(2778-3-5) 


Na Gwiazdkę! 


pole 

swój obficie zaopatrzony skład artykułów reli- 

gijnych, papieru i wyrobów skórkowych po bar- 
dzo niskich cenach, 

Julian kEkurkiewicz 
w Krakowie, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary. 

Bisiążki do nabożeństwa z tekstem pol- 
skim i niemieckim, od najskromniejszych ao naj- 
efektowniejszych, począwszy od 15 ct. 

Szopki (jasełka) z Narodzeniem Pańskiem, 
bardzo efektowne, zastosowane do przesyłki, od 
30 cent. i wyżej. 

Obrazy i obrazki św. Pańskich, w koronce 
i bez, w bardzo wielkim wyborze. 

Papier listowy z kopertami, w kaset- 
kach, w doborowym gatunku, po setce od 35 ont. 

Przyjmuje się obrazy do opiawy w gustowne 
ramy, po barazo niskich cenach. 

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się od- 
wrotnie, nie licząc opakowania. (4669-4-6) 


Lesniczy 


z dobremi świadectwami, poszukuje zaraz 
lub najpóźniej od 1-go kwietnia 1892 r. 
stosownej posady. Łaskawe oferty w ję- 
zyku niemieckim pod adresem: Pilz, 
6 oilasowitz, Kreis Pless, Pr. 
Schlesien. (2775-2-3) 

liczący 36 lat — 


+ 

Mezczyzna pó wsy” a 
granicą 16 lat, znający prawie wszystkie miasta 
w Europie, także w Ameryce, władający językiem 
polskim, rosyjskim., niemieckim 1 trancuskim, 
poszukuje posady jako portyer hotelowy, lub 
jakiego innego zajęcią. 

Adres: Wiktor Tarlin w Krakowie, 
ul. Starowiślna Wr. 16, w podworcu, 
u p. lkurdziela. (2779-2 3) 


| ex chciał wziąć dziewczynkę 10- 
letnią jako swoją na całkowite wy- 
chowanie 1 utrzymanie, zechce się zgłosić 
do pp. Kozłowskich w Krakowie, ulica 
Szewska Nr. 12. (2777-2 4) 


Włodzimierz C. Angelus 
(dawniej F. BRUNO HAHN) 
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2, 
poleca : 

Monogramy krzyżykowe i atłaskowe; 
SZLARKI DO PRANIA; 
BY Torbki podróżne; 
Hafty gotowe i zaczęte, kanwy, juty, 
wełny, włóczki i wstążki ; 

Piłki. (2325 87.) 


Poszukuje się do kupna majątku 


ziemskiego w pobliżu 
Krakowa, obszaru od 80 do 180 morgów. Oferty 
z podaniem szczegółów i ceny uprasza się przy- 
słać do kancelaryi W. P. adw. Dra Ferdy- 
nanda Wilkosza w Krakowie, ul. Mikołą 


ska L. 2. Pośrednicy wykluczeni. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


Cena 1 złr. 50 cnt.. — Dostać można 


(2710 4-) 


PIERNIKI SALONOWE 


Paczka przekładanych pierników 


(2631-17-13) | StrOW 


Nowość na gwiazdkę! (Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


otrzymała na skład główny 


ING drugie tanie wydanie dzieła "ZBĘ 


Stanisława hr. 


Tarnowskiego 


Z DOŚWIADCZEŃ I ROZMYŚLAŃ 


napisane z powodu 


25 rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego.“ 


TREŚC: Nasze położenie polityczne: Stanowisko w Europie, Stosunek do Rosyi, Prus 
i Austryi. — Opinie i stronnictwa: W ciągu wieku, Od lat dwudziestu pięciu, W chwili 


obecnej. — WUsposobienia i skłonności polityczne: W miastach, na wsi, we 


dworach, 


w pałacach i w chatach. — Wsposobienia religijne: W ciągu wieku, w chwili obecnej, 

Niektóre środki obrony. — Niektóre złe zwyczaje: Fałszywe budzenie ducha, Wykręty 

i podejścia, Przedwczesne politykowanie. Brak mia y, Brak odwagi. — Wnioski i przestrogi: 
Dobre i zł; znaki, Kilka pewników politycznych. 


Cena 5© centów. 


(Cały dochód na rzecz restauracji 


W Śce, str. 422. 


Kościoła katedralnego na Wawelu). 
(2646-7-12) 


FIR 


s| MIKUSZEWSKI | ZEGADLOWICZ 


w krakowie, Mały Rynek 
iw Podgórzu, Rynek, dom własny 


polecają w swych Handlach : 
wielki wybór wszelkich Towarów kolonialnych, Herbat chińskich 
i karawanowych. Owoców południowych, Delikatesów, Wódek, 
Likierów, Rumu, Araku, Koniaku francuskiego w różnych gatun- 
kach, SW” Wód mineralnych. g 


KA Wielki skład Win 
Fabryczny skład Świee kościelnych 


stearynowych i woskowych, 

Oliwy stołowej i do maszyn, Pokostu, Lakierów, Farb, Szczotek, 
ż „  Pendzli itd. ; j 
Słonina i szmalec węgierski. 

Skład Drożdży. 
D~ Dla Szanownych Kółek rolniczych przy odbiorze 
towarów znaczny rabat. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia cdwrotną pocztą nie 
licząc opakowania. 


BE 


DSG Obok handlu obszerne lokale do śniadań i kolacyj 


A 


węgierskich, austryąckich 
i zagranicznych. 


"fmoferq I rĄsjoldue 194104 — 'ofofqsmio0q0 NIŁMOJĄ Z XOq | OMIĄ 


(2741-6 10) 


BSG" Cenniki towarów na żądanie darmo. ü 


| DH w gospodarstwie rolnem stanow 4 kar- 
tofle niepodlegające zarazie. Aż do pierwszych 
mrozów pozostają zielonemi krzaki kartcfli „Bia- 
łych cudownych“ wydających 180—2'0 korey, 
przy 20—22% krochmalu i „Niebieskich* olbrzy- 
mów (200—£20 korcy przy 18— 20% krochmalu 
z morga m a.) Zamówienia zadatkowane przyj- 
muje dopóki zapas starczy Zarząd dóbr Ada- 
ma hr. Narassć w JNurkowie, p. Czchów, 
po 25 et, za kilo wraz z opakowaniem — przy 
większych zamówieniach odpowiedni rabat. Za 
niepodpadanie zarazie przyjmuje gwarancyę Za- 
rząd dóbr (resp. właściciel majątku). (2481 7 9, 


a aa E ENE T 
ANTONI SCHULZ 


w Krakowie, ul. Krupnicza 10, 
poleca swe dobre i naturalne wina 
©edenburskie: (2627 10-12) 


białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr, butelka 


ME” w beczkach znacznie taniej. "Tag 
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Jana Jani 


í , LJ 
Przy nadchodzących świętach 
mam zaszczyt polecić Szanow. Publiczności doborowe towary korzenne 
i obficie zaopatrzone piwnice w wina węgierskie: stołowe, zieleniaki, 
stare tokajskie, wytrawne 1 maślącze; włoskie, hiszpańskie. reń- 
skie i wszystkie inue zagraniczne, również piwnice transitowe, 
utrzymywane w zabndowaniu sądowem św. Piotra, wino wystałe I smak 
czysty,— koniaki kuracyjne, czyste, gładkie i bardzo stare 
pierwszorzędnych firm francuskich, — stare rumy Jamaika, araki 
od najniższych cen do najwybredniejszych smaków. 


HANDEL KOLONIALNY I WIN 
gi w Krakowie, 


Rynek główny L. 41, linia A—B, róg ul. św. Jana. 


(2712-2-3) 


: | 


Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich prenumeratorów : 


MAE” prospcki na pismo ludowe tygodniowe illu- 


ane p. t. „Krakus.“ 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


